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Z Polityki Europejskiej.
Nie będzie bez pewnego interesu za

poznać się z tern, co też urzędowe sfery 
tureckie sądzą o obecnym przebiegu wy
padków w Bułgaryi. Otc w tych dniach 
©fieyalny organ turecki “Terdjamani Haki- 
kat” pomieścił artykuł następującej treści. 
“Zachowanie się Rosyi w Bułgaryi było 
dutąd nacechowane poszanowaniem dla 
międzynarodowych zobowiązań. Bułgarzy 
odczuli już opłakane następstwa z ulegania 
zagranicznym podszeptom i niema niebez
pieczeństwa, aby powtórnie stali się igra
szką obcych wpływów. Rosya więc nie- 
potrzebuje starać się o pozyskanie syinpa- 
tyj bułgarskich. Pod tym względem 
pozwalamy sobie niepodzielać zapatrywań 
dzienników europejskich. W rzeczy samej, 
gdyby Bułgarzy nie usłuchali rad angiel
skich i nie nabili sobie głowy mrzonką

Do Naszych Abonentów. ;
wszystkich, przy-
“Zgody”, aby ta- 
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zostania wielkiem państwem, któreby stano
wiło zaporę przeciwko wtargnięciu Rosyi 
po za Bałkany, nie byłaby zeszłego roku 
miała miejsca rewolucya w Filipopolu, 
Bułgarzy nie znaleźliby się w smutnem po
łożeniu, w jakiem są obecnie, & świat I 
oddychałby spokojnie. Wobec lojalności 
Bułgarów, któreż mocarstwo miałoby od-

złego roku 
Filipopolu.
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dem wymagań francuskich, donosiła przed 
paru dniami “Nat. Zg.,” że kanclerz nie 
widzi przyczyny robienia dzisiaj Anglii, z 
powodu jej stanowiska w Egipcie, jakich
kolwiek trudności. Jednocześnie organ 
wspomniany radzi Francuzom,aby pogodzili 
się z myślą utracenia Egiptu, a zadowolnili 
się okupacją Tripolisu. W odpowiedzi na 
to dzienniki francuskie oświadczyły, że 
Francya nigdy nie zgodzi się na to, aby 
wyrzec się stuletnią pracą pozyskanego 
wpływu w Egipcie i uznać okupacyę Tri
polisu za wystarczającą kompensatę.

Rosya a Polska.

Nowoje Wremia” stawiwszy tezę, że

wagę, nie bacząc na akt międzynarodowy, jego, zaraz doduje: 
jakim jest traktat berliński, zwrócić po- j ‘ 
żądli we oko na ich kraj? Żadne. Lecz j kami 
pewna liczba osobistości bez względu na 
skutki swych praktyk, jedynie w oso
bistych interesach, popchnęła kraj na bez
droża nieładu i skutkiem tego stworzyła

Rosya prędzej czy później zacznie i zacząć 
musi z Austryą ten sam bój o hegemonią 
nad Słowianami, jaką toczyła z Turcyą — 
wypowiada nadzieję, że słowianie austry- 
accy obmierżą sobie opiekę niemiecko-ma- 
dziarska i do połączenia się z Rosyą sami 
dążyć będą.

Wypowiadając te słowa, autor artykułu 
“Now. Wrein.”, czuje cały ciężar kłam
stwa, które głosi i jakby dla wytłómacze- 
nia tego rumieńca wstydu, co oblał twarz

ją podźwignęła z tej niewoli ducha, co na 
szerokich obszarach caratu krępuje dzi
siaj tyle milionów ludzi słowiańskiego po
chodzenia.

Nigdy Polska nie byłaby się dopuściła 
tych gwałtów i tego ciemięstwa, jakiego 
się dopuściła Rosya, nigdy nie byłaby po
dawała dłoni do rozćwiartowania pobra
tymczego narodu z pomocą obcoplemień- 
ców.

W obec tego, co się dzieje w Polsce i w 
Bułgaryi, końcowy ustęp artykułu “Nowe
go Wr.” jest tylko czczym i pustym freze- 
sem, nie mającym faktycznej podstawy.

Gdyby Rosya umiała się wznieść na wy
żyny swego zdania, możeby te puste dzi
siaj słowa nabrały jakiegoś znaczenia, ja
kiejś treści, dziś w chwili gwałtów, jakich 
się dopuszcza Kaulbars w Bułgaryi, a Dó
br jański na unii, są słowa czystem urągo
wiskiem z zdrowego rozemu.

(Kur. Poznj

Łos Wychodźców.

Na wiosnę r. b. wybrała się obałamucona

“Zarzucicie nam postępowanie z Pola-
i powiecie, że ludy słowiańskie nie

przed tern ćwiczenia w swoim potwornym 
zawodzie. Czterech mianowicie w prze
braniu komisarzy policyjnych wyłudziło 
od wdowy Franciszki Till 470 guldenów. 
Inni podłożyli ogień w dniu 27 Sierpnia 
r. b. w miejscu pobożnych pielgrzymek 
Marya-Lavendorf. Jednem słowem, zbro
dnicza teorya szła w parze z praktyką. 
Były to jednak tylko próby, lub przygo 
towania, samo dzieło zniszczenia miało być 
dopiero dokonanem w terminie wyżej 
wskazanym. Z przesłuchań aresztowa
nych okazuje się, że wykonawcami byli 
rekrutowani z rozmaitych zawodów rzemie
ślnicy. Przewodnictwo zaś spoczywało 
w rękach inteligentniejszych. Skonstato
wano, że pewne idywiduum, które zdołało 
zawczasu umknąć, wykładało chemię. Zna
lezione plany rysunkowe dowodzą również 
wytrawnej ręki. Zapytywani, jaki był cel 
całego przedsięwzięcia, nie mogli dać na
leżytej odpowiedzi. Chodziło tylko o zni
szczenie, wzbudzenie postrachu, o dalsze 
następstwa się nie troszczono. Jak zape
wniają dzienniki wiedeńskie, polieya trzy
ma w ręku swojem nić całego zamachu, 
a chociaż trzech najgłówniejszych her
sztów dotąd nie pojmano, jest nadzieja, że 
wszystkie czynniki zbrodni wydostane bę
dą na jaw.

Jest to faktyczna strona wypadku, któ-

Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn , Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St 
K. Pułaski No. 2 w Nantiooke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. 3. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 
Związek Nar. Pol. w Streatoi- His. 
Sekr. P Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewaoki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, IH. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T- Żołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku:’ 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St.. 
Brooklyn,. E. D., albo 2*28 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th Str.
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A- Mickiewicz, 98 Hunderton St. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” £
Sekr. A. Landeokl 306 B. 14tb at. 
“Wolnych Krakusów,” Jeraey G'ity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12St 
“Jan III Sobieski”, Green 
NY. A.Bojanowicz 79Manhathan av 
• ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich.
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re
gulowaniu książek.
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Józef Supkowski Lovejoy & Gibsor

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jan, Charhton ul. 
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Woilmeyer G.

Radom III.
A. Malinowski.
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sytuacyę zupełnie powikłaną. Czyż ci 
ludzie myśleli, że wielka Bułgarya będzie 
lepszą zaporą przeciwko inwazyi rosyjskiej, 
niż traktat berliński? Jeżeli w nich to 
wmówiono, to doświadczenie przekonało w 
jak gruby wprowadzeni zostali błąd? Po
wtarzamy, że wobec tak silnego fortu, 
jakim jest traktat berliński, nie potrzeba 
bynajmniej uzupełniać go rozszerzeniem 
zakresu władzy rządu bułgarskiego. Gdyby 
nam postawiono dzisiaj podwójne pytanie: 
Co zyskała Anglia, dopomagając do po-' 
większenia Bułgaryi? Czy chodziło jej o 
odosobnienieRosyi? Od powiadamy,że wten
czas kiedy Anglia usiłowała przeszkodzić 
inwazyi rosyjskiej w Bułgaryi, chciałaona 
zniweczyć wpływ Rosyi tamże, a zwracając 
uwagę jej na półwysep bałkański, zapo
biegła zwycięskiemu posuwaniu się oręża 
rosyjskiego ku posiadłościom angielskim w 
Azy i.”

Artykuł powyższy świadczy, że wpływy 
rosyjskie nad Bosforem są dosyć silne i że 
w sferach rządowych kredyt angielski 
osłabł znakomicie.

Obok sprawy bułgarskiej zarysowywa 
się coraz wyraźniej na horyzoncie po
litycznym i kwestya egipska, ponieważ 
nawet poważne wskazówki przemawiają za 
tem, że między jedną a drugą zachodzi 
ścisła łączność. Już przed kilku tygodnia
mi- donosił “Standard,’’ że rząd W. Porty 
zapytywał w Londynie, czy Anglia nie 
uważa chwili obecnej za stosowną do wy
cofania wojsk swoich z Egiptu. W odpo
wiedzi na to oświadczył p. Northcote, że 
jeżeli kiedy, tG właśnie dzisiaj obecność 
wojsk angielskich w Egipcie jest konie
czną, w przeciwnym bowiem razie wy- 
buchnęłaby niezwłocznie anarchia, której 
Turcy a zapobiedz nie jest w możności. 
Stan taki nastręczyłby innemu mocarstwu, 
a mianowicie Francyi, pretekst do podjęcia 
okupacyi Egiptu na własną rękę. W Lon
dynie są przekonania, że ciekawość turecka 
została inspirowaną przez Rosyę, która tym 
sposobem chciała odwzajemnić się Anglii 
za trudności,wywoływane przez nią w Buł
garyi. P- Nelidow doznał gorącego po
parcia ze strony Francyi, która do tej pory 
nie może pogodzić się z myślą poświęcenia 
swojej roli w Egipcie. Rieiujący obecnie 
polityczną nawą Francyi ma tem więcej 
racyi do tego rodzaju działalności, gdyż za 
jego to pierwszych rządów w r. 1882 usta
ło kondominium francusko-angielskie w 
Egipcie i Anglia zajęła go na własną rękę. 
Czyniono z tego powodu swego czasu 
cierpkie zarzuty p. Freycinetowi, chociaż 
wina powinnaby była spaść raczej na Gam- 
bettę i Clemeneceau, którzy dla idei fran
cusko-angielskiego przymierza woleli wy
rzec się wpływu na Egipt. Otrzymawszy 
obecnie odmowną odpowiedź Angli, miał 
Freycinet dołożyć starania, aby skłonić 
mocarstwa do wywarcia solidarnej presyi 
przeciwko okupacyi angielskiej. Z tym 
zamiarem stoi jakoby w związku nomina- 
cya p. Herbetta na przedstawiciela republi
ki |.rzy dworze berlińskim. Wprawdzie 
dotąd nowy poseł nie zajął jeszcze swego 
stanowiska,faktem jest jednak, że z chwilą 
jego nominacyi, prasa francuska jakby na 
da^e hasło rozpoczęła wyprawę przeciwko 
okupacyi angielskiej. Dzienniki angiel
skie odpowiadały ciągle to samo, a miano
wicie, że chwila obecnanie jest bynajmniej 
stosowną do wycofania wojsk angielskich. 
“Standard” oświadczył bez ceremonii, że 
jeżeli republika nie zaniecha wycieczek 
swoich przeciwko okupacyi angielskiej, 
t« rząd królowej będzie zmuszony zająć 
Egipt stale. O stanowisku Niemiec wzglę-

mają się po co kwapić pod opiekę Rosy i?” 
Tak jest, — każdemu, co czyta artykuł, 

“Now. Wr.” mimowoli nasunąć się musi 
ta uwaga, znajdująca dziś tak wymowną 
ilustracyę w najnowszych wypadkach buł
garskich.

Rosya gwałtem wdziera się do Bułgaryi, 
gwałtem chce ją posiąść, zająć, okupować, 
— a cała Bułgarya ze zgrozą odwraca się 
od tych uścisków “plemiennych” —i wo
ła, aby się Rosya na Boga od niej odcze
piła!

Czuje to dobrze p. Suworin, że wypo
wiadając zdanie o plemiennej grawitacyi 
ludów słowiańskich do Moskwy, wypowia
da fałsz i kłamstwo, bo oprócz garstki 
Czarnogórców i Macedończyków, niewielu 
Młodoczechów.i Starcewiczanów, nie ma 
dziś Rosya wśród rodziny słowiańskiej 
przyjaciół.
- “Nowoje Wremia” o stosunku Rosyi do 
Polski i o przyszłości Słowiańszczyzny tak 
się wyraża:

“Zarzucą nam, że sami wszak trzymamy 
Polskę w podległości, że rolę tę z Austryą
i Prusami podzielamy. Polska jest wieku
istym względem Rosyi wyrzutem, jest wy
rzutem, którym nam codziennie prawie 
rzucają w twarz i swoi, i obcy. Ale my, 
Rosyanie, wiemy dobrze, czem Polska by
ła dla nas i dla czego się w zależność nąszą 
dostała. Między Rosyą a Polską toczył 
się bój o pierwszeństwo. Gdyby była 
Polska zwyciężyła, byłaby przeprowadziła 
owo historyczne zjednoczenie się Słowian, 
które teraz na dolę Rosyi przypadłe. 
Gdyby była Polska zwyciężyła, byłaby 
Rosya w tej od Polski zależności, w jakiej 
teraz Polska względem Rosyi się znajduje. 
Plemię najsilniejsze musi, rade nie rade, 
wziąść n.a siebie obronę słabszvch jedno- 
plemieńców, jeżeliby bowiem tego nie 
uczyniło, osłabnąćby i zginąćby musiało. 
Naród, który rządziłby się egoistycznemi 
wyłącznie względami; naród, któryby tyl
ko na ścisłym opierał się rachunku, nie 
byłby nigdy zdolnym stać się wielkim na
rodem.

Mówimy o przyszłości, może o przysłości 
jeszcze dalekiej, ale o tern, co kiedyś bę
dzie dopiero, można mówić bez czczych 
frazesóv, bez przemilczeń, bez liryzmu, 
można-mówić otwarcie i szczerze. Wiara 
nasza, to wyzwolenie przez Rosyę wszy
stkich Słowian z pod cudzoziemskiego 
jarzma. W tern jednoczeniu powinna 
brać i bierze Polska czynny udział. Bie
rze go ta Polska “rosyjska”, która nie 
uciemięża ani jednego słowiańskiego ple
mienia, której się nie używa do asymilo- 
wania (objedinenja) jakiejkolwiek wrażej 
jej narodowości. Bierze w dziele tem u- 
dziął Polska — a spełnia go przez swych 
żołnierzy, przez oficerów różnych rodzajów 
broni, przez krew swoję i ofiary swoje.

Przyjdzie ten czas, że Polska dumą bę
dzie ze swego w tej sprawie o wolność 
udziału, przyjdzie czas, że będą wolne i 
niepodległe wszystkie narody słowiańskie 
_ że potęga ich czerpać będzie swe siły w 
serdecznym bratnim związku jedynie.”

Słowa “zależność”, “podległość” i inne 
wyrazy używane na określenie stosunku 
Polski do Rosyi, brzmią bardzo eufemi- 
cznie, ale nigdy nie zdołają oddać stosunku 
kata pastwiącego się nad ofiarą — a takim 
niestety jest stosunek Rosyi do Polski.

Gdyby Polska była mogła spełnić za
danie cywilizacyjne względem Słowiań
szczyzny, jakie jej zakreślił Chrobry, jakie 
wzięła na siebie łącząc się z Rosyą, Sło
wiańszczyzna ta byłaby dziś błogosławiła 
Polskę, bo jak współuprawnione bratnie 
społeczeństwa byłyby całą piersią oddy
chały prawdziwie chrześciańską oświatą.

Gdyby Polska była wyszła zwycięzko z 
zapasów z Rosyą, byłaby za łaską Bożą i

gromadka chłopów polskich z gubernii ra
domskiej aż do gubernii tomskiej', gdzie 
im rzekomo rozdać miano grunta jra darmo. 
Obecnie zamieszcza piotrkowski “Tydzień” . _ . . .
następującą korespondencyę z Barnaułu. rJ i przerażeniem przejąć musiał
opisujący los tych nieszczęśliwych wy. 
chodźców:
oi świat cały. Jakże jednak straszna zgnili-

Na wiosnę roku bieżącego do gubernii 
tomskiej wyjechała gromadka chłopów pol
skich z gubernii radomskiej. P. Waganow, 
pomocnik naczelnika górniczego, zainte
resował się żywo nimi i przypuszczając, że 
biedaków ostatnia już chyba nędza aż do 
gubernii tomskiej zapędziła, oddał im całą 
swoję pensyę miesięczną (400 rubli) w pro
duktach spożywczych, a dowiedziawszy się, 
że są rolnikami, rozdzielił między nich 
spory szmat ziemi. Kmiotków jednak 
naszych podobne postępowanie bynajmniej 
nie ujęło, dano im pustkę, a oni liczyli na 
to, że dostaną i chatę, i las, i łąkę — sło
wem, że osiadłych sybiraków wywłaszczą, 
a ich obdzielą gotowemi sadybami. “Cóż 
to — mówili — toć to gadali u nas, że 
byle na Sybir przyjechać, dadzą i chałupę, 
i konia,i woły, i siano, a my będziemy brać, 
ile tylko można wsiąść.” W obec tego rze
czywiście musieli się wynieść i zawędro
wali na Barnauł. Tu zastali w zarządzie 
okręgu górniczego Polaków, pp. Marti
niego i Krupskiego, którzy znów dali im 
pracę w fabryce. Cóż, kiedy i to nie na 
wiele się zdało — bo nie tylko, że byli do 
fachowej pracy niezdolni, ale nie chcieli po 
prostu nic robić. Doszło do tego, że żebrzą 
w Barnaule. Smutne to bardzo, a nie po
cieszająca także zła wola osób, które siejąc 
wśród ludu bezzasadne wieści, bałamucą 
go i narażają na ciężki zawód.

lizną moralna przedstawiać się musi bada
wczemu oku psychologa, skoro wśród spo
łeczeństw cywilizowanych tak potworne 
wyrastają osobniki. Nic dziwnego, praco
wano z/taką usilnością nad dziełem moral
nego znikczemnienia robotnika, odwracano 
go z taką usilnością od Boga i religii, kar
miono tak przewrotnemi ideami i aspiracy- 
ami, że ów piekielny posiew dziś wydaje 
swoje owoce. Ciemne i obałamucone ma
sy są ślepemi narzędziami, lecz cała odpo
wiedzialność spada na tych właśnie, którzy 
w bezbożnem zaślepieniu odzierali je z 
najsilniejszych etycznych czynników. Wy
padki beligijskie, dzieło liberalno-ateisty- 
cznych rządów Frere-Orbana, ostatni za
mach wiedeński, którego moralne źródło 
prawdopodobnie będzie pokrewne z tam te- 
mi, oby starczyły za przestrogę dla tych, 
co najświętsze rzeczy składają na ołtarzu 
swego anti-r«ligijnego szowinizmu.

Oo Szan. Reprezentantów
Zw. Nar. Pol. w Stanach Zjednoczo

nych Ameryki Północnej, w mie
ście Bay City, Michigan.

Spisek Wiedeński.

Do jakiego stopnia moralnego zdzicze
nia i zbrodniczej aberracyi dochodzą no
wocześni anarchiści, tego dowodzi, dzięki 
policyi wiedeńskiej, świeżo odkryty spisek, 
którego potworne cele jak z jednej strony 
wstrętem przejmują, tak z drugiej przed
stawiają cały ogrom niebezpieczeństwa, 
jaki zagrażał naddunajskiej stolicy. W 
nocy z 3 na 4 z. m. anarchiczni zbrodnia
rze postanowili wzniecić w wielu punktach 
Wiednia i na przedmieściach pożar, a je
dnocześnie wysadzić w powietrze kilka 
gmachów publicznych. Do tego straszne
go dzieła przygotowali się oni od dawne
go czasu. W tym celu zbierano się w 
odosobnionym doinu i.a Petzingu, przed-, 
mieściu Wiednia, gdzie założono formalną 
akademię zbrodniczą. Tam to specyalni 
instruktorowie uczyli, jak używać materya- 
łów wybuchowych, oraz układali cały plan 
ohydnej zbrodni. Wszystko co było po
trzeba, zostało już przygotowane. W rę
ku policyi znajduje się w tej chwili zna
czna ilość dynamitu, bomb, płynów pal
nych i. t. d. Zbrodniarze podzielili się 
na pojedyńcze grupy, z których jedne mia
ły podkładać dynamit, inne rzucać bomby, 
inne wzniecać pożar, inne wreszcie rabo
wać wśród zamięszauia. Osobnej grupy 
zadaniem było zaopatrzyć kasę anarchiczną 
w materyalne środki i w tym celu wybrani 
zostali specyaliści do fałszowania pienię
dzy. Cała szajka składała się mniej wię
cej z 20 osób, z których 17 jest już w rę
ku policyi. Istnieją wszelkie poszlaki, że 
utrzymywano stosunki z zagranicą i że 
główny impuls, jakoteż cały plan ztamtąd 
wyszedł. Zbroniarze byli do tyla przezor
ni, że nagromadzone materyały rozlokowa
li w różnych miejscowościach Wiednia i 
okolicy. W niektórych punktachc dyna
mit został nawet już podłożony. Pewien 
robotnik w IX cyrkule znalazł- między sto
sami drzewa flaszkę, napełnioną płynem," 
którą uważając za politurę stolarską, sprze
dał za kilka krajcarów stolarzowi z Brigi- 
tenau. Polieya dopiero odebrała od nic 
nie podejrzy wającego stolarza ową niebez
pieczną politurę. Niektórzy odbywali już

Czerniowce, Klasztor Urszulanek, w Wrześniu, 1886.
Szanowni Panowie! Wiadomość, że na 

drugiej półkuli istnieje i ma żywotny ruch 
Związek Pclaków, oparty na świętej posa
dzie religijności i narodowości na<zej, z ce
lem działania na korzyść nietylko polaków 
Ameryki, ale i ziem polskich Europy, w 
serca nas wszystkich na własnej ziemi uci
śnionych wlała otuchę i do wdzięcznej ku 
Bogu pobudziła modlitwy, by Bóg nie 
szczędził całemu Związkowi i jego głów
nym przedstawicielom łask i błogosła
wieństw swoich ku najzbawienniejszemu i 
najobszerniejszemu rozwojowi i działal
ności.

Do uciśnionych i bardzo prześladowa
nych i w uczuciu i w bycie materyalnym 
za wiarę i narodowość, należy na-z wycho
wawczy klasztor Urszulanek na Bukowi
nie, w Czerni©wcach, zaledwie od czterech 
lat tu założony, a już skutkiem prześlado
wania religijnego i narodowościowego na
chylony do upadku. Ale z tego upadku 
dźwignąć się jeszcze może — i właśnie . w 
tej sprawie ośmielam się udać z błaganiem 
o pomoc do miłosierdzia Szanownego Zwią
zku — i w tym celu pozwalam sobie na 
obszerniejsze opowiadanie, za co pokornie 
przepraszam.

Urszulanki w każdym kraju mają za 
główne zadanie i cel swój, obok zakonno- 
ści własnej, wychowywać młodzież żeńską 
tak, aby ta do szczęścia rodzin i Ojczyzny 
się przyczyniała. W Polsce niedawno ist
niejemy, bo dopiero w r. 1857 dopomógł 
mi Bóg klasztor pierwszy Urszulanek, zło
żony z samych Polek, otworzyć w Pozna
niu, ku czemu dzielnie się przyczynił ów
czesny X. Arcybiskup Przyłuski wraz z 
rodziną inoją, to jest ze ś. p. rodzicami (re
ferendarzami) i z rodzonym moim stryjem 
śp. jenerałem Franciszkiem Morawskim. 
Pobłogosławił nam Bóg w pracy — tysią
ce możniejszych panienek i ubogich dziew
cząt wykształciło się u nas na pożytecznych 
członków społeczeństwa. W lat kilka wy
słałam zdolne zakonnice dla otworzenia
drugiego klasztoru Urszulanek w Gnie
źnie, który także prosperował. Ale w r. 
1875, skutkiem kultdrkampfu pruskiego, 
zmuszone byłyśmy opuścić Poznań, a osie
dlić się za łaską Bożą w Krakowie. Gnie
źnieński zaś klasztor, w ślady nasze idąc, 
osiadł w Tarnowie. I w Galicyi Pan Bóg 
pozwolił nam zyskać uznanie i żaufanie tak.

nie młodzieży bardzo leżało na sercu, za
chęcili nas do założenia oddzielnego kla- 

• sztoru w Czerniowcach. Styczniu więc 
r. 1883 przybyłyśmy na stałe do Czernio- 

. wiec, tego miasta, złożonego z rozmaitych 
: narodowości i wyznań, wystawionego na 

najzgubniej^sze wpływy niewiary, oboję
tności religijnej i niemoralności. Takie 
jednakże wkrótce zyskałyśmy tu zaufanie, 
że dom nabyty (a którego nie byłyśmy w 
stanie' od razu całkowicie spłacić, zostając 
dłużne dawniejszemu właścicielowi złr. 30 
tysięcy w. a.) okazał się za mały — więc 
zmuszone byłyśmy budować z niewielką w 
banku pożyczką dom drugi, aby się można 
było wraz z dziećmi pomieścić. — Wszy
stkie te koszty i długi (procenta) byłoby 
się dało częściowo z pracy naszej spłacać 
— ale rumuńskie duchowieństwo gr. or. 
(schizmatyckie) niemile patrząc na wzrost 
katolickiego, polskiego klasztoru, wydało 
w zeszłym roku tak zwaną “Apologią” w 
1500 egzemplarzach, i rozesłało ją po ca
łym kraju, zabraniając rodzinom rumuń
skim, a po cerkwiach ogłaszając dla nich 
ekskomunikę, jeśliby się poważyli oddać 
do nas dzieci. Pozór ku temu dany był 
zupełnie bezzasadny, bo dla Rumunek u 
nas bjły oddzielne lekcye ich katechizmu 
i języka dawane przez rumjińskiego świaT 
szczennika — a nam głównie chodziło o to, 
aby z naszego wychowania korzystać mo
gły córki tutajszej Polonii, które zupełnie 
prawie pozbawione są wychowania katoli
ckiego i nauki polskiego języka tak, że 
wiele ich po polsku mówić nie umie, ...bo 
wpływ rumunizmu, judaizmu, germanizmu 
po szkołach tutajszych i wszędzie, zanadto 
przeważnie a szkodliwie i na moralność i 
na wszelkie szlachetne uczucia działa. “A-
pologia” ta jednak i jej akcesorya zupełnie 
nas zrujnowały — wielu ojców
naszych dzieci zostając pod protektorya- 
tem rumuńskim, z obawy utraty chleba 
odebrało nam córki — innych liczba zbyt 
mała i niezamożna nie była w stanie nie- 
tylko dać nam sposobu spłacenia długów, 
ale nawet wystarczyć na nasze skronyie u-

. zupełnie 
Polaków

trzymanie. Archimandryta rumuński gło
si, że nie spocznie, dopóki nas z miasta nie 
wypędźi. I zapewne dokona wkrótce te
go, jeżeli nie przyjdzie nam spieszna po
moc od tych, którym dola Polaków nie jest 
obojętna. Jużeśmy się udawały o tę po
moc do wielu bogaczów w kraju i za gra
nicą. Szlachetna tutajsza Polonia napisała 
błagalną prośbę do księcia Aleksandra Lu
bomirskiego w Paryżu, tak hojnego do
broczyńcy dla chłopczyków w Krakowie, 
aby ratował nas — a w nas wychowanie 
dziatwy szczególniej polskiej na Bukowi
nie i moralność ogólną — wszystko to zo
stało bez skutku. Prawda, że nam dużo 
potrzeba, bo aż 50 tysięcy złotych reń
skich w. a. — ale te uratowałyby nas je
szcze i teraz, gdy jesteśmy bliskie opu
szczenia Czerniowiec, bo domy nasze, o- 
gród, ruchomości, jeszcze niezlicytowane, 
ani sprzedane. Zbyt śmiała jest prośba 
moja, czuję to aż nadto — ale to głos ko
nającego do tych, od których zależyć może 
ostatecznie nasze zmartwychwstanie i życie. 
Wiem, że przemawiam do serc najgodniej
szych, które żyją tylko myślą odrodzenia 
Polski, które się nie cofną przed środkami 
ku temu choćby najtrudniejszzmi.—Więc 
wierzę, że co będziecie mogli, o, Wy, Zba
wcy naszej nieszczęśliwej Ojczyzny, to 
zrobicie dla nas Bukowińskich Polaków, 
przesyłając na klasztor nasz czy od razu 
potrzebną sumę, czy częściami — a odpo
wiedzią swoją uprzednią i co najrychlejszą 
raczycie uspokoić nas i całą tutajszą Polo
nię, bardzo strapioną naszym upadkiem — 
bo ten upadek jest tryumfem wrogów na
szej religii i narodowości nad sprawą ko
ścioła i nad tern wszystkiem, co sercu świę
te i drogie.

Załąćzam parę numerów tutajszej “Ga
zety Polskiej”, w których jest mała o nas 
wzmianka, dla przekonania o prawdzie 
słów moich. W razie potrzeby mogłabym 
dostarczyć więcej świadectw.

W tym roku szkolnym nie śmiałyśmy 
rozpocząć kursów z obawy zdobienia zawo
du rodzicom w ciągu roku — a to nas po
zbawia literalnie najskromniejszego utrzy
mania i możności wydatku na rozjecha
nie się.

Nie potrzebuję bezwątpienia upewniać 
czcigodny Związek, że za dar jego, za po
moc otrzymaną wypłacony będzie nietylko 
wdzięcznością 20tu tysięcy Polaków buko
wińskich, ale i po wszystkie czasy modli
twa klasztoru tak za każdego ofiarowaną, 
jak i za każde stowarzyszenie kółek pol
skich w Ameryce, któreby się do dobro
dziejstwa dla nas przyczyniły. Tymcza
sem zapewniam czcigodny Związek i za
cnych jego reprezentantów o czci i powa
żaniu, z jakiem zostaję dla nich,

Uniżona sługa w Chrystusie 
W. B. Morawska, 

przełożona Klasztoru Urszulanek.

Na mocy odnośnej uchwały Rząd Cen-
2e w r. 1882 władza Duchowna Lwowska i jtralny Związku Narodowego Polskiego wy- 
zacni ludzie, którym zupełny brak klaszto znaczył- z funduszów związkowych dola
rów na Bukowinie i zaniedbane wychowa-1 rów 100 zapomogi. Ofiara ta nie zdoła



Anuliu.

jednakże ocalić od upadku wszechstronnie 
z swej chlubnej pracy i działalności zna
nego Klasztoru Urszulanek, w którym nie
jedna Polka z chlubą dla Ojczyzny naszej 
wychowana była. Chuąc z większą mate- 
ryalną pomocą, na którą cel tak zacny i 
godny zasługuje, pospieszyć, RządCentral- 
ny uchwalił równocześnie otworzyć zaswo- 
jem pośrednictwem subskrypcyę i odzywa 
się niniejszem do Szanownej Polonii w A- 
meryce o przyczynienie się do zabezpie
czenia bytu instytucyi, która na krańcach 
Polski religiją naszą i język polski roz
szerza.

Wszelkie datki uprasza się nadsyłać na 
ręce Sekretarza Jeneralnego, Franciszka 
Wiśniewskiego, Bay City, Mich., L. B. 502, 
który takowe w organie “Zgodzie” kwito
wać będzie.

W imieniu Rządu Centralnego, 
W- Przybyszewski, prez.,

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

nem popierając, zobowiązuje się, skoro 
tylko zarząd Skarbu powstanie, ofiarować 
na ręce tegoż sto franków, a potem skła
dać po 5 franków miesięcznie, Dr. K., o- 
mawiając “Skarb Polski”, zastanawia się 
nad pięciu pytaniami: a) źródła i sposoby 
tworzenia Skarbu Polskiego; b) gdzie ten 
Skarb powinien być umieszczony. c) jakie 
są cele jego? d)zarząd i rozporządzenie Skar
bu; e) pewność dla stowarzyszonych Skar
bu. Na pytanie b) szanowny autor odpo
wiada: “Skarb Polski znajdować się będzie 
w jednym z krajów nam przyjaznych, a 
więc: albo we Francyi, albo w Anglii, w 
Szwajcaryi, we "VV łoszech albo w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki.’ Znowu dowód, 
że emigracya europejska bynajmniej nie 
myśli dyktować nam swych praw, nie żą
da od nas, byśmy pod jej “protekcyę” się 
uciekali. ■—Rodacy — tułacze, którzy zna-

Kronika Tygodniowa.

leźli gościnność na ziemiach Europy wzy
wają nas do wspólnej pracy, bynajmniej 
nie roszcząc sobie praw przewodniczenia 
nam w sprawach narodowych. “Raz po
wiedzmy sobie —- mówi autor omawianego 
artykułu — że jesteśmy wszyscy synami 
jednej dręczonej Matki — Polski, którzy

Pawy^j umieściliśmy odezwę klasztoru. kooha£ się i ufać sobie wzajemnie winni, a 
y s ■ i __ • _i_____ RLarh ■znst.amo wio ka dźwicrma snrawv na-Urszulanek w Czerniowcach, w jaskra-

wych barwach przedstawiającą smutne po
łożenie dzielnych zakonnic, które z praw- 
dziwem poświęceniem się kształciły i wy
chowywały dziewczęta polskie. Dziś kla
sztor ten w niebezpieczeństwie, a biedne 
zakonnice w prawdziwej nędzy, wołają o 
pomoc do serc polskich. I to tryumf wro
gów naszej wiary, naszej religii nad spra
wą kościoła i wszystkiego, co dla nas świę-

nął odezwę, w której powiedział “kazanie , 
dosadnie malujące jeg° arogancyę, głupo
tę i nienasyconą niczem żądzę łowienia 
pieniędzy.

Odpowiedź na wyżej oznaczone miejsce 
rozdzielamy na 2 części: najprzód odpo
wiemy ks. Klonowskiemu, którego, jako 
księdza, oddzielamy grubą kreską od wy
dawcy “Gazety”, z którym przecież nikt 
na prawdę polemizować nie będzie.

Ks. Klonowski, który nawiasem mówiąc, 
źle rozpoczyna wzniosły zawód kapłański, 
zwraca się do p. Dyniewicza, aby ten tamę 
położył (!!) tej mydlanej bańce, t. j. temu 
Związkowi Narodowemu, czyli raczej ży
dowskiemu (!?) Młody, bo podobno przed 
rokiem wyświęcony ks. Klonowski, listem 
swoim z pewnością więcej skompromitował 
samego siebie, niż sprawie związkowej za
szkodził. Wyżej przytoczone słowa do
wodzą, że kapłan katolicki, ks. Klonowski, 

potrafi byc chrze^cujamtnem. C hrze- 
ścijańskie zachowanie się żydów, za to nie
chrześcijańskie zachowanie się kapłana ka
tolickiego, nie wątpimy, będzie najlepszą 
odpowiedzią na wyrazy ks. Klonowskiego. 
Obdarzywszy powyższermi epitetami Zwią
zek nasz, ks. Klonowski wiele nie ceremo- 
njuje się również z naszemi gazetami, które 

। nazywa bezczelnemi (!), a szczególniej tę 
“narwaną”, “głupią” Zgodę. “Bezczel-

tem i drogiem pozostało.
Po otrzymaniu powyższej odezwy,niemal 

w parę godzin później, otrzymujemy inną 
odezwę z Anglii: i tam polacy, ofiary prze
śladowań niemieckich i rosyjskich, w naj- 
opłakańszym znajdują się położeniu. 
Wszyscy, wydaleni przez rząd pruski, a 
dziś przebywający w Anglii, są bez pracy, 
a, co za tern idzie, i bez chleba. W imie
niu nieszczęśliwych wygnańców, którym 
śmierć głodowa nad Tamizą grozi, odzywa 
się “Towarzystwo literackie przyjaciół 
Polski”. Towarzystwo to, o którego dzia
łalności przed paru tygodniami szerzej pi
saliśmy, pozostaje dziś z zupełnie wyczer- 
panemi fanduszami. I nic dziwnego: 
szesnastu najstarszych weteranów z roku 
1831 od dawnych czasów polegają na po
mocy, którą im towarzystwo z nadzwyczaj
ną trudnością udziela. Polacy, którzy 
przybyli do Anglii po roku 1848 i 1863, 
także zwracali się od czasu do czasu z 
prośbą o wsparcie. W ostatnich czasach, 
dzięki nierzetelnym agentom, przybyły do 
Anglii nieszczęsne ofiary germanizacyjnej 
polityki tego nędznika, Bismarka. W 
chwili, kiedy w Londynie pozostaje prze
szło 60.000 robotników, anglików,bez pra
cy, rzeczą jest niemal niepodobną wynale
zienie jakiegokolwiek zajęcia dla nieszczę
śliwych rodaków, pozostających bez wszel
kiej znajomości stosunków i języka. Obok 
ludzi w sile wieku i zdrowia, spotykamy 
tam biedne kobiety i nawet kilkunasto
letnich wyrostków, dla których Bismark 
żadnej nie chce znać litości. W imieniu 
tych to biedaków “Towarzystwo Lite
rackie” zwraca się do wszystkich polaków, 
by pośpieszyli choć z małą pomocą, ze

Skarb zostanie wielką dźwignią sprawy na 
rodowej.” Gdy myśl “Skarbu Polskiego’ 
zostanie przez całą emigracyę przyjętą, v o x ~ -
wtedy zwołaćby należało na naradę mężów ny” organ związkowy z pokorą dziś przyj- 
ze wszystkich krajów, gdzie polacy żyją w mie ten bezczelny zarzut, dziś przezwycię- 
większej ilości, — mężów godnych zaufa- żymy samych siebie i.. .. w kęresponden- 
nia; niech ci radzą nad miejscem i sposo- ; cie “Gazety’’ uszanujemy księdza. Ale 
bem sformowania jednego, wspólnego za- • jeżeli ten ksiądz ponownem wystąpieniem 
rządu “Skarbu Polskiego.”. Ale bierzmy ’ (do czego “bezczelną” gotowość zapowia- 
się do dzieła rączo, nie zwlekajmy: każdy , daj sam siebie i swego powołania nie u- 
dzień stracony powetować będzie trudno; szanuje, wtedy nas “narwanych niech nie 
okoliczności naglą. | winb że i my czuć się będziemy zwolnieni

Nie zrażajmy się skromnemi początka- od uszanowania jego osoby.
mi, które wiele przedstawiają trudności, i Dyniewicz zawsze czuł się wielkim, jak- 
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mi, które wiele przedstawiają trudności, i
Przecież na dobrych chęciach nikomu chy- ( żeż więc nie miał się uczuć jeszcze w lęk- 
ba nie braknie, a przy tych wszelkie zapo- szym, skoro w nim ks. Klonows i dopatrzył 
ry, strony ujemne łatwo nam pokonać bę- się męża, który jest powołanym do refor- 
jzie J J : mowania świata, do “stawiania” tam wszel-

W tymże numerze “Kuryera” spoty- kim związkom żydowskim i bezczelnym 
kamy się z artykułem, omawiającym “To- gazetom?! A więc nasz “sędziwy” literat 
warzystwo Jenerała Bosaka w Nancy”, z ulicy Noble ujął za pióro, którego spe- 
Jak pięknie rozpoczyna swe istnienie to- cyalnością jest wyłączną. ... kwitowanie 
warzystwo to, dość jest powiedzieć, że abonentów i palnął 2 długie szpalty, w 
zaraz na pierwszem posiedzeniu postano- których uważał za stosowne cofnąć się w 
wiono popierać wszelkiemi środkami pro- odległą przeszłość; bo aż do roku 1882, 
jekt “Skarbu Polskiego”, który uznano za 
instytucyę nieodzownie potrzebną i je
dynie zdolną zapewnić sprawie narodowej 
rozwój wszechstronny i pomyślny. Statut

abonentów i palnął 2 długie szpalty, w 
których uważał za stosowne cofnąć się w

Dypiewicz mówi, że zabiera głos w sprawie 
dobra związkowego (dobrze, że o tern po
wiedział sam: gdyż sarninie byliśbymy się 
nigdy tego domyślili). Związek, mówi 

“Tow. Jenr., Bosaka w Nancy” wymawia wydawca “Gazety Polskiej”, dopóty me 
będzie się rozwijał, dopóki Dyniewicz za 
cal druku od Związku nie dostanie.........25

obowiązek płacenia podatku na rzecz 
Skarbu Polskiego. Niezależnie od tego 
członkowie tego młodego towarzystwa zło
żyli dobrowolną składkę, jako jednę ce
giełkę, złożoną pod fundament Skarbu. 
Składka wyniosła czterdzieści parę fran
ków; zostanie przesłana na ręce redakcyi 
“Kuryera Polskiego,” który złoży w ręce 
Zarządu Skarbu, skoro się ten tylko utwo- _ _

i cza głowa o interesy organu Związkowego 
boleć nie powinna. “Zgoda” ma więcej 
niż “150 abonentów płatnych”: nasz or-

centów. Wtedy Związek nigdyby się nie 
rozwijał, gdyż nikt Dyniewiczowi sprawy 
związkowej nie powierzyłby, gdyby nawet 
ten nasz “rodak i sługa” (tak się sam na
zywa p. D., gdy mu chodzi o wyciągnięcie 
od kogo paru centów) dopłacił sam Związ
kowi za jego własne przysługi. Dyniewi-

skromnym datkiem.
List prywatny, który otrzymaliśmy w 

tej sprawi© od szanownego sekretarza “To
warzystwa”, pana E. S. Naganowskiego, 
popiera tę odezwę. Oto mały wyjątek z 
tego listu: “Zwracamy się błagalnie do 
Was, zacni ziomkowie w Nowym Świecie! 
Wiadomo nam, iż między Wami bije gło
śno gorące tętno prawej i rzetelnej miło
ści Ojczyzny: w imię tej cnoty, kłóra wszy
stkim nam wspólną być winna, jak w imię 
litości, zapraszamy Was do wzięcia udzia
łu w zbieraniu składek na tę zupełnie opu
szczoną, a bodaj najnieszczęśliwszą kolonją 
polską!”

Rodacy, weźmy do serca tych słów pa
rę: prawda i myśmy nie bogaci, ale bądź 
co bądź nie należymy jeszcze do tych, któ
rym grozi śmierć głodowa.

Skromna kieszeń “intermistyczi ego” 
redaktora Zgody składa 8 3.oo, jako ma
leńki początek, na rzecz wygnańców — po
laków, pozostających nad Tamizą.

Składamy ten maleńki datek w mo
cnej wierze, iż z ofiarami pośpieszy wielu: 
rzeczą jest ludzką ratować braci, ginących 
z głodu.

rzy.
Składamy więc wszędzie ofiary na ołarzu 

sprawy narodowej, sumy to nieznaczne, 
grosz to wdowi, zapracowany ciężko w 
pocie czoła — dlatego tern bardziej spo
dziewać się możemy, że Wszechmocny po
błogosławi nam w pracy szlachetnej. Po
tęgą pieniędzy chcą nas wrogowie osta- “Zgoda 
tecznie zniszczyć; naszym obowiązkiem 
równym środkiem, równą potęgą, im prze
ciwdziałać. Walczmy, brońmy się, bo 
życiu narodu naszego wielkie grozi niebez-

gan od długiego już czasu istnieje samo
dzielnie i żadnego wsparcia od “Związku” 
nie potrzebuje. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to jeszcze do czasu przyszłego Sejmu,

i” z pewnością spłaci część długu, 
należnego Związkowi. Pan Dyniewicz je
szcze w r. 1882 zrobił propozycyę Rządo
wi Centralnemu Związku, że będzie dru-

tunku. Ale dla wydawcy “Krytyki ’, tak 
jak dla każdego, kto w środkach nie prze
biera -— istnieje wiele dróg, które do kie
szeni pieniądze napędzają. M ydawca 
“Krytyki”, mawiał zawsze, (ale tylko ma- 
wiał), iż stoi “na straży robotników . A 
ta “straż” w dzisiajszych czasach popłaca: 
jest tu w Milwaukee (to już nie polak) nie
jaki p. S., który “bezinteresownie” także 
stoi na “straży”, i ta bezinteresowność do
prowadziła do tego, że p. S., który przed 
dwoma laty przybył tu obdarty i bez centa 
w kieszeni, dziś buduje sobie dom za skro
mną sumkę 15.000 dolarów! “Powodze
nie” to spodobało się wydawcy “Krytyki , 
który postanowił wejść w ślady szczęśliwe
go posiadacza 15.000 dolarowego domu.Pan 
S., prowadzi gazetę w duchu anarchisty
cznym — kierunek więc ten, pomyślał so
bie wydawca “Krytyki” musi być korzy
stny: dlaczegożby więc i on nie mógł 
spróbować sobie tej.... niewinnej roz
rywki, Tembardziej, że robota to nie tak 
trudna: idzie o to tylko, aby powtórzyć za 
jednym niemcem, że Boga nie ma, za dru
gim, że wszelkie rządy są niepotrzebne — 
ot i gazetka anarchistyczna już gotowa. 
Po kitjam namyśle, wydawca “Krytyki” 
powołuj^dp współudziału w tern nowem 
polskiem przedsiębiorstwie niejakiego 
pana Parysso, rosyanina, anarchistę i to 
dość pośledniego gatunku, i dalejże we 
dwóch (w towarzystwie śmielej) ujadać na 
kościół, na księży, na rządy, na policyę, na 
“narodowców”, na wszystkie inne gazety, 
które w Boga wierzyć nie przestały. Para 
tych cielęcych mózgów, tak daleko się za
galopowała, że w swej czelności przeszła 
ideały niemiecko-anarchistyczne i rosyjsko- 
nihilistyczne! Dziś, dzięki tym panom, 
polska emigracya w Ameryce pochwalić się 
może gazetką, prowadzoną w skrajnie a- 
narchistycznym kierunku!

K inne gazety, cała Polonia tutajsza co 
na to? Jak się zachowują np. w obec tego 
smutnego i niebezpiecznego zjawiska owe 
gazety, wychodzące w Chicago, kierowane 
ręką sędziwych literatów — te gazety, co 
to pisma, które mówią, że i żyd jest czło
wiekiem, nazywają “liberalno-żydowskie- 
mi?” Te gazety nie widzą prawdziwych 
niebezpieczeństw: są one zbyt zajęte upa
trywaniem urojonych wrogów boskiego i 
ludzkiego porządku rzeczy!

Dotychczas jeden tylko “Wiarus” doj
rzał, dokąd maleńka gazetka “Krytyka” 
dąży, w iaki sposób goni za popularnością, 
za abonentami. Pan Parysso, który wy
płynął na wierzch przy “Krytyce”, to oso
bistość, która już przez czas, co prawda, 
niedługi, bo paru zaledwie tygodni, prze
mawiała w szpaltach winońskich, ale tam 
bracia nasi, nie potrzebując wywalczać so
bie chleba drogą, na którą wszedł pan 
Kruszka, a wydając pismo jedynie dla do
bra rodaków, poznawszy się na “ptaszku”, 
przepędzili go tam, gdzie pieprz rośnie.

Po kilku miesiącach finansowo-ciężkich 
przejść p. Parysso, w redakcyi “Krytyki”, 
obok jej wydawcy, zajął stanowisko, o któ
rem marzył: stanowisko, z którego zdaje 
mu się, że mu wolno szerzyć niewiarę mię
dzy polakami, burzyć ich, prowadzić do 
niezgody, starać się usilnie o to, aby pola
ka napiętnowano w Ameryce ostatecznie

sunąć lub zrucić jest obowiązkiem pism 
polskich, które dobro naszych braci rzeczy 
wiście na sercu mają-

Ziemie Polskie.
Nowy Polityk.

W Kuryerze Poznańskim czytamy:
“Królewiec nad Pręglem wydał światu 

nowego, wielkiego polityka, który, głosząc 
ewangielią wiecznego pokoju i miłości, 
każę Niemcom rozbić Rosyę, złożyć z tronu 
cara rosyjskiego, ponieważ dynastya Ro
manowów zawsze była nieprzyjazną dla 
Niemiec, — każę przywrócić Polskę pod 
panowaniem księcia Wilhelma, wnuka ce
sarskiego, księcia Bismarcka robi dzie
dzicznym księciem kurlandzkim. Połowa 
wojska polskiego kształcić się będzie woj
skowo w Niemczech, a pewna część nie
mieckiego w Polsce; komenda będzie pol
ska i niemiecka. Wszyscy Polacy uczyć 
się będą po niemiecku, Niemcy po polsku. 
Wieczyste przymierze niemiecko—austry- 
acko-polskie zapewni światu pokój; po 
wymarciu Habsburgów, Hohenzollerny 
obejmują tron austryacki, tak samo jak 
poprzednio niemiecki, polski i rosyjski, 

j Wszyscy robotnicy bez zajęcia z całego 
zachodu pójdą do Rosyi, otrzymawszy 
pieniądze na podróż, — tam uprawiać będą 
rolę, podniosą rzemiosła, pobudują szkoły 
— zboże będzie tanie, oświata pójdzie w 
górę, a pokój wieczysty i miłość zapanuje 
w całej Europie.

Recepta na to wszystko kosztuje 50 fen. 
w każdej księgarni p. t. “Die Politik 
Deutschlands oder: Noch zwei Hohenzol-

czas ingresu arcybiskupa pełń u b ra ' ®
norową i komenda miała być pols ą, o o 
polskie bractwo. Tymczasem policja nie
miecka zagroziła tak członkom dozoru ja 
i komendantowi karą 100 marek i 
wem rozwiązaniem bractwa, gdyby się od
ważono na komendę w języku nieurzędo- 
wym. Poznańskie dzienniki, słusznie obu
rzone tem nowein nadużyciem rządu bi- 
smarkowego, zapytują. “Czy bractwo 
strzeleckie w Gnieźnie, zaliczane bywa do 
urzędów pruskich, aby mu mogła policja 
taką karą grozić?”

My dodajemy do tego zapytania uwagę, 
że język polski tak mocno prześladowany 
przez potęgi, szerzące na ziemi nikczemną 
niewolę i ciemnotę, musi mieć i ma wielką 
wartość i wielkie cywilizacyjne posłan
nictwo.

Jakże nam drogim i ukochanym być po
winien ten język piękny, wspaniały, 
wy kształcony,przez naród wolności poświę
cony!

Moskale i Niemcy obłożyli go kontry
bucją, każą płacić grzywny za używanie 
polskiego słowa, i to już samo powinno nas 
pobudzić do starań, aby ten język szerzył 
się i kwitnął.

Skarb to ducha olbrzymi, i dla te^o chcą 
go zniszczyć uarodobójcy!

O. Naumowicz.
Gazety petersburkie donoszą, że b. 

ksiądz greckounicki Naumowicz, przeby
wający obecnie w Białej, gub. siedleckiej, 
otrzymał propozycyę objęcia jednej z pa- 
rafij w Rosyi. O. Naumowicz nie przyjął 
jednek tej propozycyi, chce bowiem po
zostać w Austryi i prowadzić tam w dal
szym ciągu swoję pożyteczną (?) działal
ność.

ynalazek Polaka.

Nad Tamizą nie tylko polska bie,^ 
istnieje, ale i angielskiej nie brak. Zwi». 
zek socyalno demokratyczny wydał O(jez 
do swych członków, aby ze względu na 
wzrastającą ciągle liczlię robotników |>ez 
zajęcia, wszyscy robotnicy, nie mający 
zatrudnienia, wzięli udział w dorocznym 
pochodzie lorda mayora, mającym się 
być dnia 9 listopada. Kraj ma się w u-u 
sposób dowiedzieć o niedoli robotników

AuMrya.
Ostatnie telegramy donoszą o wypadku 

cholery azratyckiej, który miał miejsce w 
Wiedniu. Z tego powodu w mieście pfc. 
nuje pewne zaniepokojenie, chociaż stan 
zdrowia wogóle nader jest zadawalniający.

Elid »iość Ro«yi.
Rosya europejska i azjatycka liczy ogó

łem 100,038,342 ladności; z^tej liczby na 
Rosyę europejską przypadali5,w4,78S, na 
Królęstwo Polskie 7,219,0/na W. Ks. 
Finlandzkie 2,027, 021, na Kaukaz, Syl>e. 
ryę i Azyę centralną 15,186,4oo.

pieczeństwo.

Przez długi czas “Gazeta Polska”, któ
rą wydaje pan Dyniewicz w Chicag©, nie 
brała żadnego udziału w życiu 
bibuła Dyniewicza zapełnioną była wszyst-
stkiem, wyjąwszy tego, co rozumny wy- 
dawca-patryota drukować byłby winien. 
Pomijał on milczeniem całe to życie mo
ralne i umysłowe naszej Polonii, które w 
ostatnich czasach tak żywo zabiło. Wobec 
tego przypuszczać zaczęliśmy, że wydawca 
“Gazety Polskiej” przyszedł wreszcie do

kował artykuły w sprawie związkowej pb 
25 centów od cala druku. Na propozycyę 
tę Związek podobno w owym czasie nawet
nie odpowiedział; od tego czasu minęło lat 
4. Pan Dyniewicz listu owego nie zagu- 

। bił,' zachował go starannie i w z. tygodniu 
lg0’ n>1® , znowu treść jego światu przypomniał. Ale 
Polonii: nje w pOrę j tym razem się wybrał. Bądź 

co bądź, nie trać nadziei, szan. wydawco

przekonania, że czas przewodników, takich 
jak on, bezpowrotnie minął, zaczęliśmy 
mniemać, że spostrzegł, iż czas odstąpić 
głosu i miejsca komu innemu. Takie za
chowanie bierne obcięliśmy uszanować: 
chcieliśmy pozwolić wegetować i w spoko
ju czekać końca człowiekowi, który, wobec 
dzisiajszych czasów i potrzeb, jest cieka
wym zabytkiem archeologicznym. Nie
stety, numer 43 “Gazety Polskiej” prze
konał nas, że się mylimy. Dyniewicz prze-

j “Gazety” — schowaj list znowu na lat 4, 
, może nadejdzie chwila więcej ci sprzyja
jąca, a może, może.... z ks. Klonowskim 
założycie jaki nowy Związek; ten już nie 
będzie “żydowski”, a wtedy meże twoja 
25cio-centowa propozycya przyjętą zosta
nie. Tymczasem, kłopocz się pan lepiej 
o własne interesy i uzbrój się w cierpli
wość, czekaj, nie zapominaj, że nadzieja 
jest matką.... Kto wie, może, może i cie
bie do głosu naród powoła; tymczasem, 
czekaj tylko, bezwarunkowo trzymając się 
zasady, si tacuisses, philosophus fuisses.

. Nasza Prasa.

Ponieważ wszystkie niemal p sma tu- 
tajsze są mocno zajęte sprawą Skarbu Pol
skiego i szczerze dlań pracują, nader rze
czą zajmującą i pożyteczną będzie zanoto
wać na tern miejscu, jak ta sprawa stoi 
wśród emigracyi europejskiej. Jak we 
wszystkich sprawach narodowych, tak i w 
sprawie “Skarbu” idźmy zawsze ręka w 
rękę z całą emigracyą; yiribus unitis doj
dziemy i dalej i prędzej. “Kuryer Pol
ski” zamieszcza artykuł p. t. “Głos z Lyo
nu o Skarbie Polskim”, podpisany przez 
dra Kamieńskiego, który słowa swe, czy

budził się, Dyniewicz ocknął się, Dynie
wicz. ... przemówił! Dowiódł swą prze
mową całej emigracyi, że wcale jeszcze iść 
nie myśli do żadnego muzeum, lub gabi
netu zoologicznego, jako ciekawy okaz... 
wypchany. Dyniewicz tyle pokazał ener
gii, tyle siły, że sami przyszliśmy do prze
konania, że dziś Dyniewicz nie dałby się 
jeszcze “wypchać”, ale za to dowiódł on, 
że się gwałtem do szpitala waryatów do
stać pragnie.

Na str. 2 numeru 43 “Gazety Polskiej”
w dziale, zatytułowanym “Koresponden- 
cye” p. Dyniewicz zamieścił ustęp listu ks. 
T. A. Klonowskiego, poniżej którt

Pi-Tonący brzytwy się chwyta. Małe 
semko, wychodzące w Milwaukee, które
wydaje od roku pan Kruszka, pracuje jak 
może, aby bądź co bądź wyrobić sobie roz- 
fłos, a wskutek tego.. .. prenumeratorów, 

rzed kilku tygodniami “Krytyka” (taki 
jest tytuł gazetki, o której mówimy) rzu
ciła się na Związek, myśląc że tym sposo
bem wśród niechętnych Związkowi zdoła 
wywalczyć sobie egzystencyę. Niestety, 
zamach ten nie został uwieńczony pożąda
nym skutkiem, a byt “Krytyki”, mocno 

którego pal-! zachwiany, na tej drodze nie widział ra-

I.

Takie to byłe biedactwo! Mizerne, drobne ze 
skurczoną pod siebie nóżką, z bystrem czarnych 
oczu wejrzeniem, czołgało się cały dzień po uli
cy, podpierając się obydwiema chudemi rączyna- 
mi. Znali to dziecię wszyscy prawie mieszkań
cy starego grodu Nadbystrza, z litością patrzyły 
na nie matki, starannie omijali je przechodnie. 
Czasem tylko nieuważny uczeń z tornistrem na 
plecach do szkoły pędzący, lub złośliwy jaki uli
cznik, nadeptali biedne te rączki, których bru
dne, namulone paluszki czepiały się z wido- 
cznem wysileniem asfaltu chodników 
łub ulicznego bruku, byle tylko o jeden krok 
dalej chore ciało posunąć. Nadeptany dzieciak 
nie krzyczał, nie płakał, podniósł tylko na krzy
wdziciela czarne jak noc, dziwnie przenikliwie 
patrzące oczy, mierzył go niemi uważnie, i już 
potem zawsze poznać go umiejąc zdaleka, w po
rę umykał mu z drogi, zajmując obronne stano
wisko pod samym murem kamienic.

Kamienice te w zwartym szeregu stojące, 
tworzyły ogromny czworokąt, po staremu jeszcze 
zwany rynkiem, w środku którego wznosił się 
gmach także bardzo, bardzo już stary innej 
przeszłości świadek. I kamienice te również nie 
dzisiaj na powierzchni ziemi wyrosły: grube ich 
mury, pleśnią wieków okryte, śpiczastemi dacha
mi uwieńczone, kilkoma piętrami wspinały się w 
górę; tu i owdzie, na ścianach, na przyczółkach, 
nade drzwiami widać było święte obrazy, lub 
herbowe tarcze starych rodów i starych “króle, 
wiąt” korony — pamiątki przeszłości innej, rycer
skiej, butnej, czasami aż do zbrodni samowolnej,

czasami do męczeństwa ofiarnej — przeszłości tak 
z sobą sprzecznej..

Pod każdą z owych kamienic o grubych mu- 
rach, .głębokich sklepionych sieniach, ciemnych i 
małych podwórkach, ciągnęły się rozległe, piękne, 
malutkiemi okienkami na świat wyglądające pi
wnice, chlubnie świadczące o gospodarności przo
dków naszych. Ale ze zmianą okoliczności i wa
runków życia piwnice stały się mniej potrzebne, 
to też przemyślni właściciele, chcąc je zużytko
wać, zmienili ich przeznaczenie: powiększono o- 
kienka nadając im małych drzwiczek rozmiary, 
w wąską prowadzącą do nich szyję wstawiono 
drabiniaste schodki, zamknięto je oszklonemi drzwia
mi wprost na ulicę wychodzącemi i piwnica, wil
gocią paru wieków ciekąca, wyziewami różnych 
fermentacyj przesiąkła, dotąd tylko życia podzie
mnych pleśni kolebka, zamieniła się teraz w mie
szkanie ludzkie.

0 ile się to mieszkaniem nazywać woglo, i- 
le stamtąd wyszło na świat .potworów moralnej 
i cielesnej brzydoty... to już do rzeczy nie na- 
łeży. Ogólnie tylko było wiadomem, źe cisnęło 
się do tych piwnic wszelkie biedactwo miejskie, 
źe tuliła się tam nędza, i kryły występki, o któ
rych pojęcia nie mieli ci, co zamieszkiwali obszer
ne, widne górnych piętr pokoje — choć nieraz 
występków tych byli przyczyną, a nędzy zawsze 
pocieszycielami być mogli.

W jednej z takich właśnie piwnic przyszło 
na świat to dziecię, którego kalectwo litość po
wszechną wzbudzało. Matkąjego była niepierwszej 
już młodości dziewczyna, Jagna, od dziecka zna
na w tej dzielnicy miasta. Sierota bez matki, 
chowała się przy ojcu, ubogim szewcu, który pił, 
dopóki się nie zapił na śmierć; wczośnie też mu
siała jąć się pracy, by na kawałek chleba zaro
bić. Najmowała się do prania, do noszenia wo 
dy i drzewa, do szorowania podłóg, a że każdą

lern auf den Thronen Polens und europ.
Russlands.”

Jeśli prasa nie zgodzi się na ^patryj Ą telefoniczny wyna-
wams autora, wtedy autor X,nek'
będzie wiece i zebrania w Niemczech, ce-1 . „ L , . \ . -o i
lem zyskania poparcia swych pomysłów.” , J4cy w aryzu- rzyrząd n u

J r r j f j । iipjmkację w mieszkaniach prywatnych,
Sprzedaż Ryńska. ! biórach i zakładach fabrycznych. Ma on

Z powodu wiadomości o sprzedaży Ryń- • zastąpić używane dziś powszechnie dzwou- 
ska “Kuryer Polski,” wychodzący w Pary-. ki elektryczne. P. Rechniewski otrzymał 
żu, tak pisze: j za swój wynalazek złoty medal na wysta-.

“Niewierny, czy prawdziwą jest wiado- wie w Antwerpii.
mość, że hrabia Józef NLielżyński sprzedał. Poczta Gołębia,
dobrowolnie Bismarkowi za 2 miljony ma- i 
rek dobra Ryńsk w Prusach Zachodnich.
Jeżeli się ta wiadomość sprawdzi, wi 
należy się temu hrabiemu potępienie i po- . 
garda od całego narodu * Otrzymał on 
Ryńsk w sukcessji po czcigodnej stryjence 
swojej ś. p. Sewerynowej Mielżyńskiej i 
po stryju, wielbionym w całej Polsce dla 
swoich cnót patryotycznych. Oboje za-' 
pisali swoje majątki na instytucye naro- j 
dowe i zrobili Józefa hr. Mielżyńskiego 1 
wykonawcą testamentu. Woli zmarłych 
nie wykonał; nie dość tego, sprzedał naj
większemu nieprzyjacielowi polskiego na- ■ 
rodu Ryńsk. — To zbrodnia.

Gazety warszawskie donoszą o prywatnej 
'tedu ' Poczc’e gołębiej, którą urządzono między 

_ Warszawą a Kutnem. W ciągu dwóch
miesięcy podobno Dyły tylko dwa wypadki 

' zaginięcia skrzydlatych listonoszów, które 
przestrzeń 20-milową (t. j. prawie 100 mil 
tutajszych), jak sprawdzono, przebywają w

1 ciągu 7 godzin.

Jeżeli dalej takie wiadomości odbierać 
będziemy, wkrótce Wielkopolska i Prusy 
Zachodnie staną się podobnemi do Górnego 
Szlązka, gdzie tylko włościanin jest polski 
i gdzie ten biedny polski lud znosi ucisk i 
prześladowanie srogie od panów niemiec
kich.

O jakiejkolwiek ratunkowej akcji niemianem bezmózgowej istoty, dającej się * . .
powodować niemieckim i moskiewskim | słyszymy. Padła na kraj w skutek propa

Dziś w
“Milwaukee każdy obywatel, umiejący roz
różnić czarne od białego, wie już, o co cho
dzi “Krytyce”, prowadzonej przez pp. 
Kruszkę i Parysso, którymi kieruje naze- 
wnątrz nieco niebezpieczniejszy wróg. 
Kiedy tym panom chodziło tak o rozgłos, 
my im w tern dopomożemy, robimy im bez
płatną reklamę: w Milwaukee wychodzi 
gazeta “Krytyka”, wydawcą jest p. Kru
szka, człowiek bez zasad, goniący za cen
tem; redaktor jej p. Parysso, moskal, któ
ry w.nihilizmie znalazł rzemiosło, płatne 
lepiej, niż uczciwa i prosta droga pracy.

My dziś żądamy, w imieniu wiary,
którejśmy się zrodzili, w imieniu zasad, w 
których wzrośliśmy i wychowaliśmy się, 
aby wszystkie gazety polskie ostrzegły 
cały ogół rodaków przed niebezpieczeń-

w

stwem, nam grożącem, przed tern morowem 
powietrzem, które “Krytyka” z siebie wy
dziela. Milczeć w tej kwestyi jest zbro
dnią, której nam kościół i narodowość da
rować nie mogą.

Zwracamy się nietylko do pism polskich, 
ale do wszystkich księży, nauczycieli, do 
wszystkich chrześcian, polaków i obywateli, 
aby o tern, co grozi naszemu kościołowi, 
naszej narodowości rodaków naszych o- 
strzegali. Przekonajmy tych panów, że 
nic wspólnego mieć nie chcemy z ateizmem, 
anarchją, komuną,! Precz z “Krytyką”, 
dopóki na jej kartach figuruje nazwisko 
moskiewskiego nihilisty. .

Dziś chcemy jeszcze wierzyć, że wydaw
cę “Krytyki” haniebnie podszedł wróg na
szej wiary, naszej narodowości. Ma je
szcze on czas do wycofania się z tej prze
paści, nam wrogiej, nad którą sam stoi i w 
ctórą polaków wciąga. Ale z cofnięciem 

się niech p. Kruszka nie zwleka: każdy 
dzień nową mu przynosi hańbę na tern sta
nowisku, na którem stoi — a z którego u-

gandy antipatrjotycznej reakcjonistów ja
kaś niewytłumaczona gnuśność. Niczem 

i poruszać do obrony> 
W Bogu tylko nadzie-

szlachty nie można
Straszny to czas! 
ja!”

Profanacya Kościoła.
W Warszawie w kościele pokarmelickim, 

podczas uroczystości N. M. Panny zaszedł 
w obecności licznie zebranych w kościele 
osób, bardzo smutny wypadek. Oto jakiś 
człowiek, o którym sądzono, że jest kościel
nym i chce poprawić świece, wszedł po 
schodkach na ołtarz, a następnie z pod
wyższenia ujął Monstrancyę z Przenaj
świętszym Sakramentem i wywijając nią w 
powietrzu, rzucił nakoniec na stopnie ołta
rza. Okrzyk zgrozy wyrwał się z piersi 
patrzących na to obecnych w kościele. 
Monstrancya jednak nie została uszko
dzona, a przybyły natychmiast z zakrystyi 
ks. Szczęśniak podjął ją z ziemi i przy 
stosownych modłach ustawił na właściwem 
miejscu. Sprawcę zuchwałej j rofanacyi 
lud zebrany chciał doraźnie ukarać, lecz 
ksiądz zapobiegł zajściu i oddał święto- 
kradzcę w ręce policyi. Jestto obłąkany, a 
jak sprawdzono w policyi, był buchalterem 
izby skarbowej, lecz z powodu pomięsza- 
nia zmysłów, został od tych obowiązków 
uwolniony. Twierdzą atoli, że wcale nie 
cierpi na umyśle, że dopuścił się zbezcze
szczenia kościoła katolickiego z fanatyzmu.

Nowa Nikczemność.
Zapisujemy nowy fakt bezprawia i 

nikczemności niemieckiej policji.
W Gnieźnie niedawno, powtarzamy za 

“Kuryerem Paryskim”, odbył się uro-
czysty ingres ks. Dindera, czyli publiczny 
jego wjazd do tego miasta i objęcie arcy-

Zwrot na spowiedzi.
Według warszawskiego “Słowa”, pani 

Ł. zamieszkała w Warszawie, otrzymała z 
rąk księdza K. garnitur brylantowy war
tości 500 rubli, który został jej skradziony 
jeszcze przed kilku laty. Jak zwykle w 
takich razach, kapłan, wręczając oddany 
mu na spowiedzi przedmiot,nie mógł udzie
lić żadnych objaśnień.

Do Japonii.
Dzienniki poznańskie donoszą, że paru 

poląków, inżynierów, wezwał rząd ja
poński, aby urządzili w Tokio wodociągi. 
Radacy nasi udali się już na miejsce.

Zniarł.
W Krakowie zmarł w z. m. Aandrzej 

Grabowski, jeden z najznakomitszych I

Telegramy z Washington’u wyrażają 
przypuszczenie, że prawdopodobnie teru 
nikt nie będzie mianowany posłem Stanów 
Zjednoczonych do Turoyi. Wybór, po. 
wiadają, Prezydent odłożył do czasu zebra
nia się kongresu. Kandydatów, którzy 
się zgłosili z gotowością reprezentowania 
Stanów Zjednoczonych w Turcyi, ma być 
bardzo wielu: jedni zgłaszają się piśmien
nie, drudzy ustnie. Wszyscy jednak 
zastrzegają sobie podobno, by icn nazwisk 
nie publikowano: nikt nie chce należeć do 
liczby tych, co to stają się głośnymi przez 
to, że prezydent nie chce czynić zadość 
często dość ambitnym aspiracyom; liczba 
takich powołujących się, a nie powołanych, 
podczas obecnej prezydentury, jest bardzo 
pokaźna.

Uonfereiu)h.

Kardynał Gibbons łącznie z siedmiu 
biskupami odbyli konferencję w Balti
more, zeszłego tygodnia, na której oma
wiano stosunek Rycerzy Pracy do Kościoła. 
Narady miały być nader ożywione, 
amerykańskie piszą, że, pomimo staraft 
trudno było wywiedzieć się o szczeg 
konferencyi. W każdym razie, rzeczą jest 
wiadomą, że dostojnicy kościoła z konsty- 
tucyą Rycerzy Pracy w ręku radzili nad 
tem stowarzyszeniem. Rycerze Pracy 
dotychczas, tak i na przyszłość, nie będą 
przez kościoł potępieni. Rezolucye miałj 
być wysłane do stolicy apostolskiej dla 
zatwierdzenia.

Statua RartlioldPego.
Dedykacya Stauy Wolności, którą jej 

twórca francuz, Bartholdi, ofiarował Sta
nom Zjednoczonym, miała miejsce w No
wym Yorku w zeszły czwartek. Miasto 
nie było tak udekorowane, jak tego spo
dziewać się było można, ponieważ deszcze 
padające nieustannie przez 2 dui, stanęły 
temu na przeszkodzie. W sam dzień uro
czystości, pomimo zachmurzonego nieba, 
deszczu prawie nie bj’ło. Ulice miasta od

portrecistów polskich.

mego rana przedstawiały niezwykłe oży- 
ienie i rucn. Wszystkie towarzystwa

wojskowi MlURk At

sai
wierne i ruci

’ ’ ’ ’ . Wystawa filadel- w paradzie, która przez miasto maszero 
fijska nagrodziła ś. p. Grabowskiego zło- Mówiliśmy już nieraz o Statuy Wolności, 

’ dlatego dziś wcale o niej pisać nie będziettym medalem.
my.

Wiadomości Zagraniczne.
Sprawy Bułgarskie.

Petersburskie “Nowoje Wremia” i “No- 
wosti” utrzymują, że otwarcie nowego 
“Sobranja” jest nową demonstracją anti- 
rosyjską, która narażana niebezpieczeństwo 
układy generała Kaulbarsa z rządem buł
garskim. Oto co mówi “Nowoje Wre
mia”: “Załatwienie całej sprawy bułgar
skiej, zgodnie z życzeniami Rosyi, nie mo
że kosztować Rosyi więcej, niż cała ta 
sprawa jest warta. Przyszłość zależy od 
załatwienia się z regencyą w jakikolwiek 
sposób. My przypuszczamy, że najle
pszym środkiem byłoby przerwanie wszel
kich negocyacyj z regencyą. Dosyć się 
już nagadano, teraz Rosya musi działać”.

Na posiedzeniu “sobranja” p. Sitków 
był obrany prezydującym. Angielscy i 
włoscy agenci byli tam obecni. Gen. Kaul- 
bars nie zgodził się na odpowiedź regency- 
co do owego ultimatum i ma z Sofii wyjei 
chać.

Dzisiajsze telegramy donoszą, że generał 
Kaulbars zawiadomił listem Karawełowa, a 
innych telegramami, że, gdyby sprzeci
wiano się wylądowaniu rosyan w Warnie, 
to miasto zostanie zbombardowane. Kara-

Ciekawem jednak zapewne będzie do
wiedzieć się dla czytelników naszych, 
i kiedy powstała myśl wystawienia 
kolosu. Oto jeszcze w roku 1865 Fryd. 
August Bartholdi był pewnego razu, w li
czbie najznakomitszych literatów i arty
stów, w Yersailles, na obiedzie u sławne-

biskupstwa gnieźnieńskiego, Tłumy ludu rosyan ma przybyć 
wzięły udział w tej uroczystości. Gnie- wiedzieć: “Tylu, w
źnieńskie bractwo strzeleckie miało pod-

wTełow miał się podobno zapytać, wielu
•. Kaulbars miał odpo-

•Tylu, wielu carowi spodoba się 
wysłać’!’

go Laboulaye. Wtedy to L. tak miał 
powiedzieć do Bartholdi’ego: “Jedź do 
Ameryki; rozmów się tam z franc 
namów ich, byśmy wspólnemi siłami 
wili pomnik, ku wiecznej pamięci 
przyjaźni Francyi ze Stanami Zjednoczo- 
nemi.” Taki jest początek Statuy 
ności, według opowiadania samego 
tholdi’ego.

Miejsce, gdzie staje statua, wyl 
przez samego Bartholdi’ego. W 
18/6 część statuy, a mianowicie w _ 
dzierżąca pochodnię, wystawiono na wysta
wie filadelfijskiej. W mowie, którą wygło
sił Bartholdi w czasie uroczystości, w, _ 
życzenie, aby losy pozwoliły stać temu 
pomnikowi przez długie wieki, które cby I 
wzmacniały^ coraz silniej węzły przyjaźni 
Ameryki i Francyi.

Okropny wypadek.
Cały ogół tutajszy został zaniepokoji 

strasznym wypadkiem, który miał miej 
w zeszłym tygodniu na drodze Chicago.^ 
Milwaukee i St. Paul kolei żelaznej, 
nocy z środy na czwartek pośpieszny 
ciąg (“limited”) wpadł na stojące wag 
frachtowe przy małej stacyi Fast Rio, 
daleko Portage, Wis. ' Do dziś dnia

robotę wykonywała sumiennie i pod względem 
zapłaty mało bywała wymagającą, dobijały się 
° jej pomoc kucharki i pokojówki, a nawet i pa
nie polecały ją sobie wzajemnie, jako pewną i u- 
czciwą posługaczkę. Nieraz trafiało jej się za mąż, 
bo ogólne było mniemanie, że z zarobku swego 
Jagna uzbierać już coś musiała, ale ona słyszeć 
nawet nie chciała o zamążpójściu. “A-co mi to 
za niewola? — mawiała — pracuję ja, to prawda, 
jak chłop nie jak dziewczyna, ale co zapracuję, 
to moje. A jak potem moją pracę mąż wyniesie 
do szynku? a po co mi to? albo to mi tak źle? 
mam z łaski bożej wszystkiego dosyć!’’ I w rze
czy samej musiało jej być nieźle, kiedy tak sa
ma twierdziła, Mieszkała wprawdzie w piwni
cy, odnajmując w niej kącik od praczki, która 
utrzymywała tam starą, sparaliżowaną matkę i 
dwoje drobnych dzieci; na jadło nie wydawała 
wiele, karmiły ją bowiem kucharki resztkami ku
chennej strawy; na plecach miała podarty kaftan, 
na głowie grubą chustkę, nogi w lecie bose, w 
zimie tylko obute i żyła tak sobie z dnia na 
dzień w ciężkiej pracy i ubóstwie, ale w nie win 
ności ducha, pracę za konieczność, a ubóstwo za 
dostatek poczytując, nic więcej nie wymagała od 
losu.

się dowiedziały, że Jagna.. . została matką! Tak, 
niestety! Wczoraj jeszcze całą beczkę wody na 
pranie potrzebnej naniosła najżyczliwszej ze swo
ich opieknnek, opasłej kucharce Maciejowej, a ra
no kwiliło już u jej piersi niemowlę, które na 
drugi juź dzień zostawiwszy owinięte w pierzy
nie, poszła znowu nosić wodę i drzewo.

Od tej pory przestano nazywać ją Jagną. 
Nie nazywano jej też Mikołajową, chociaż Miko
łajem zwał się młody ów lokaj z wyczernionym 
wąsikiem, który był przyczyną tylu wydatków na 
krochmalone spódnice, a potem na msze święte, 
ze łzami przez biedną Jagnę słuchane. W mo
wie ludu, który w odcieniach wyrażeń tak tra
fnie określa nieraz moralne i społeczne pojęcia 
swoje, nazwa “Mikołajowej” ślubnej żonie przy
sługiwać mogła jedynie; na Jagnę wołano za«

Aż nagle nie wiadomo skąd i dlaczego, za
częła się Jagna stroić w mocno nakrochmalone 
spódnice i kwieciste chustki, wieszać na szyi pa
ciorki i dawane sobie jedzenie składać w garnu
szki, które ukradkiem pod fartuchem wynosiła. 
Popłakiwała też często, dwa razy dała na mszę 
na “pewną intencję’', a jednocześnie zaczęła opu» 
szczać się w robocie i hardo odpowiadać dopomi-, 
gającym się o wodę kucharkom. Potem... ach! 
potem coraz gorzej stękała, gdy przyszło dźwi
gać po schodach naręcza drzewa i wiadra pełne 
wody, aż wreszcie pewnego dnia wszystkie sługi, 
dotąd przez Jagnę obsługiwane, ze zdziwieniem

poprostu “Mikołajka”.
Jest w tem i przygana, i litość, i urągał 

też trochę, ale Jagna potulnie przyjęła przezvy rj 
sko i do dawnej pracy wróciła. Odnalazła da* i 
wny podarty kaftan i wypłowiałą spódnicę, Mi-| 
kołaj zgodził się do służby gdzieś na wsi, a jp- ; 
dynem wspomnieniem krótkotrwałych snów mi- | 
łosnych Jagny pozostało owo dziecię, kaleka, po | 
chodniku ulicznym pełzające.

Szereg kamienic ż czterech stron rynku ster
czący, rozstępowa! się tu i owodzie, robiąc miej
sce wąskim, ciemnym uliczkom, które starą te 
część miasta łączyły z nowszemi dzielnicami Mi 

i kołujka mieszkała właśnie przy jedljej z ' . 
uliczek, która z rynku wychodząc, zbiegała doś<< 
stromym spadkiem do starożytnej, wieżyca ul-o 
ronowanej bramy. Brama ta w gotyckie ostro u- 

i s lepwna, głęboka, ciemna prowadziła na ob
szerny kwadratowy phc, stanowiący rodzaj o- 
memonego drzewami tarasu. Jednę stronę placu 
zajmowała niemniej od bramy starożytna świąty? 
ma, a tuż obok wnijicia do wnętnna znajdom-

ły się schody, wiodące z tarasu na drogę, którę
dy się do miasta wyjeżdżało. Stanąwszy na wy
niosłem podmurowaniu tarasu, widzieć ztąd mor 
żna było podmiejskie ogrody, za niemi zielo 
równiną rozesłane łąki nadrzeczne; wiatr od 
wiejący przynosił tu woń skoszonej trawy i 
ogrodowych aromaty, a sam placyk ż trzcuń 
stron akacjami obsadzony, cichy, jas ny, nad ro
zległą panujący przestrzenią, dziwną stanowił 
sprzeczność z duszną i posępną dzielnicą, którą 
przed światłem i powietrzem zazdrośnie stara bra
ma zamykała.

Pri^d bramą siadywał oddawna żebrak sta- 
| rj, z długą siwą brodą, z dzielną postawą woja

ka. z oczyma szeroko na wiekuistą ciemność o- 
tworzonemi.
, . to był nielada, dużo wędrował p1

J swiecie i chleb z niejednego jedząc pieca, ni
mo jadł go w młodości.. Dziś jeszcze za g 

j z miłosierdzia mudawany, wywdzięczał się dziwnie 
■ pię nemi pieśniami, których wielki miał zasób w 
I pamięci.

n >0
dy wydobywszy z piersi głosu, uderyi 
starą pieśnią:

W ciężkiej potrzebie 
Idziem do Ciebie,

O Chryste! nasz Zbawicielu..” 
zdawać się mogło, że z niebiosów krzykiem 

tym modlitewnym zwołany natychmiast zleci 
pomoc Ten, co zastępom anielskim hetmani, a

to

“nie jest robaków—Bogiem i tego stworzenia co 
pełza”.

Nie zlatywał jednak. . a głos starca 
niby łkaniem tłumionem, gdy tą samą nutą skar
żył się dalej Panu:

“furek pohańca
Z lewego szańca

Synów nam miłych wziął wielu..”
Gdy po raz pierwszy z dzieckiem na ręku



rzeczą jeszcze jest niewiadomą, kto jest 
przyczyną tego nieszczęścia, w każdym 
razie widać tam niedbalstwo służby kole
jowej. Przy kolizyi, wagony przednie, 
idące za lokomotywą powywracały się, 
wskutek czego zajęły się ogniem. Wtedy 
powstały tam sceny nie do opisania. Ga
zety amerykańskie podają szczegóły, które 
przochodzą wyobraźnię ludzką. Pasaże
rowie, którzy w przednich byli umieszcze
ni wagonach, spalili się na popioł: liczba 
ofiar tych jeszcze niewiadoma, przepuszczać 
jednak można, że przynajmniej ze 20 osób 
znalazło okropną śmierć w spalonych wa
gonach. Ci tylko, co jechali w wagonach 
sypialnych, uszli cało z tej katastrofy. 
Konduktorzy, palacze, brakemem mniej 
lub więcej zostali pokaleczeni. Ogólne 
panuje oburzenie, które bądź co bądź do
sadnie maluje lekceważanie życia ludzkie
go. Kolej C. M. i St. Paul zapłaci za ten 
wypadek drogo, ale to życia nieszczęśli
wym ofiarom nie wróci.

W obchodzie jubileuszu srebrnego brał 
udział liczny zastęp księży i osób świe
ckich, którzy pośpieszyli ze złożeniem ży
czeń ogólnie cenionemu proboszczowi bo
daj nie największej parafii polskiej w A- 
meryce.

Obrona.
Z Chicago, pod d. 28 z

Małżonka pana Jana Haller, 419 K. 
ulica, w Sacramento, Colorado, cierpiała 
bardzo długi czas na reumatyzm. Olej Śgo 
Jakóba przywrócił ją zupełnie do zdrowia.

« - — — m’ł pisze nam
pan Leon Szopiński: “Szanowna Redakcya 

’ zaPewne nie odmówi miejsca 
dla kilku słów we własnej mej obronie. — 
M numerze 37 “Wiarusa”, w artykule, 
zatytułowanym “Zamach na księdza”, stoi, 
jakobym ja napisał do księdza w Pittsbur- 
gu list, namawiając go, “aby nie przestał 
agitować przeciw Huzarom i Związkowi 
Nar. Pol., dopóki wszystkich polskich ży
dów i liberałów z miasta nie wypędzi!” 
List ten, podług Wiarusa, miał się dostać 
przypadkowo w ręce Huzarów, a potem 
przesłany został Wiarusowi. Wobec tego 
zarzutu oświadczam publicznie, iż żadnego 
listu do Pittsburga nie pisałem. Dla tego 
upraszam niniejszem Wiarusa, aby swoje 
przypuszczenie lub rozumowanie raczył 
stwierdzić dowodem i list ten ogłosił. 
Jeżeli zaś tego nie uczyni lub w jakibądź 
sposób inny nie dowiedzie tego, co pisał,

Stowarzyszenie Litewskie.
W końcu z, m. zawiązało się w Chicago 

“Towarzystwo Litewskie Wzajemnej Po
mocy pod wezwaniem św. Kazimierza Kró
lewicza”. Prezydentem towarzystwa zo
stał dr. Kossakowski, wydawca “Lekarza 
Domowego”. Witamy to nowe towarzy
stwo, które powinno wszelkich starań do
łożyć, aby dążenia w rodzaju tych, z ja- 
kiemi występuje p. Szlupas, zbijać, a na
tomiast ścieśniać węzły przyjaźni między 
litwinami i polakami.

Siostry Filićyanki.
Korespondent “Gazetej Katolickiej” do

nosi, że do East Saginaw przybyły z De
troit polskie siostry Felicyanki, które wzię
ły pod opiekę swoję miejscową dziatwę 
szkolną.

Z Życia Polonii.
Kościół w Jersey City.

Dnia 19 z. m. — piszą do “Ojczyzny”— 
odbyło się w Jersey City, N. Y., poświę
cenie kościoła pod wezwaniem św. Anto
niego Padewskiego, który został wzniesio
ny za przyczynieniem się ob. E. J. Jerz
manowskiego. Ceremonii poświęcenia ko
ścioła dokonał J. E. biskup miejscowej 
dyecezyi, Wiggert. W uroczystości tej 
brały udział wszystkie towarzystwa polskie 
wojskowe, które w paradnej wystąpiły 
formie. Wśród licznie zebranej publi
czności było wielu amerykanów,najwyższe 
zajmujących stanowisko, jak gubernator 
Abett i inni. Pan Abett wyrazić się miał, 
że nie wiedział, iż tak wielka liczba pola
ków mieszka w stanie, którym on zarzą
dza. (Nam się zdaje, że gubernatorzy na
si powinniby być dobrze poinformowani o 
polakach — toby nam nigdy nie szkodziło.) 
Po uroczyście odbytej mszy świętej bis
kup Wiggert wygłosił wspaniałą mowę, 
zachęcając do miłości kościoła i ojczyzny. 
Potem ks. Barszcz, łącznie z sekretarzem 
Komitetu Dobroczynności, p. Pawłowskim, 
przystąpił do zbierania datków na kościół, 
które się obficie posypać miały. Przy tej 
sposobności poświęcono wspaniałą chorą
giew, którą pan Jerzmanowski przy ob
chodzie konstytucyi 3go Maja polakom 
nowoyorskim ofiarował.

Z La Salle.
Dziennik “The Democrat-Press”, wy

chodzący w La Salle, Ills., zamieszcza po
chlebną wzmiankę o miejscowej grupie 
związkowej. Dziennik ten donosi, że gru
pa związkowa, licząca dziś przeszło stu 
członków, wzrasta nieustannie z zadziwia
jącą szybkością. Prezydentem grupy jest 
ob. I. St. Bielejewski, sekretarzem ob. F. 
J. Mulka, kasyerem A. Pierzchalski. Ga
zeta, przesłana nam łaskawie, zaznacza z 
uznaniem, że konstytucya związkowa po 
tępią anarchizm i nihilizm, do których nam 
pod karą wykluczenia należeć nie wolno. 
W ogóle z licznych nader wzmianek, które 
znaleźliśmy na szpaltach “The Democrat- 
Press”, odnieśliśmy to miłe przekonanie, 
że rodacy w La Salle są obywatelami, po
ważanymi przez cały ogół miejscowy. 
Cześć im za to składamy.

Grosz Polski.
Zebranie miesięczne Towarzystwa “Grosz 

Polski” w Chicago odbędzie się w przy 
szłą niedzielę, dnia 7go Listopada b. r., o 
godzinie 7 wieczorem, w hali ob. T. Nale
pińskiego, róg Noble i Chapin St. Wszy
stkich członków i szanownych gości prosi 
się o jak najliczniejszy współudział, albo
wiem mają być załatwione ważne sprawy 
Towarzystwa. (Leon Szopiński, sekr.)

St. Cloud, Minii.
Jeden z rodaków naszych, zamieszka

łych w St. Cloud, Minn., dzieli się z czy
telnikami “Zgody” radosną nowiną, że 
J. E. Biskup ks. Seidenbush, między in
nymi teologami, udzielił święcenia kapłań
skiego rodakowi naszemu, Janowi Sroka, 
rodem z Galicyi.

Srebrny Jubileusz.
W zeszły czwartek, dnia 28 październi

ka, Wiel. ks. Wincenty Barzyński, rektor 
kościoła św. Stanisława Kostki w Chicago, 
obchodził srebrny jubileusz kapłaństwa. 
Ks. Barzyński na wezwanie biskupa Du
bois w Texas, który dla polaków księży 
polskich zapotrzebował, został wysłany do 
Ameryki w roku 1866. Po ośmiu latach 
pracy kapłańskiej w Texas, ks. B. przenie
siony został do Chicago, gdzie w tym cza
sie zaczęła się rozwijać na większą skalę 
parafja polska. Od tego czasu ks. Ba
rzyński pozostaje do dziś dnia w Chicago.

wtenczas mam prawo nazwać go nędznym 
oszczercą. Na drugie zarzuty, uczynione 
mi w Wiarusie, nie myślę wcale odpowie
dzieć, są one równie dzicinne, jak i autor 
tegoż artykułu — są wierutnem kłam
stwem, dla tego je zupełnie pomijam i 
ignoruję.”

(Wyrazy powyższe pomimo dość ostrego 
tonu, umieszczamy, ponieważ przypuszcza-
m iż wyjątek ów, przytoczył redaktor
“ Wiarusa” na mocy pewnych danych. 
Głosu p. Szopińskiemu tembardziej nie
odmawiamy, gdyż słowa, jakoby wyszłe z 
redakcyi “Gaz. Kat.”, w z. t. powtórzyli-

Z St. Louis.
W St. Louis, w ostatniej dowiadujemy 

się chwili, organizuje się grupa Związku 
Nar. Pol. Na początku zaraz przeszło 50 
członków się zapisało. Nową grupę wita
my z radością!

Król Kaszubski.
Na tykiecie demokratycznym w Chicago 

spotykamy nazwisko Andrzeja Kura, jako 
kandydata na posła legislatury. Przy tej 
sposobności, p. Derdowski, ogłosił pana 
Kura “Królem Kaszubskim”. Przeciw tej 
nominacyi nic nie mamy i owszem życzymy 
szczerze “królowi”, aby mu się udało za
mienić tron na krzesło poselskie.

Wybory.
Przy odbywających się wyborach w Chi

cago, o ile nam wiadomo, wielu z rodaków
popiera “tykiet robotniczy”. I dobrze ro
bią. My, polacy, powinniśmy, z samego 
położenia to wynika, dbać o interes partyi 
robotniczej. Ale idzie o to, by partya ta--------J ------- —-----  7 -- ---- J- M IV, UJ paiLJĆt Ln 

śmy za “Wiarusem”. Zresztą, o ile parnię- j przedstawiała kandydatów, których każdy
tamy, p. Derdowski nie powiedział, że sło
wa owej agitacyi pisał pan Szopiński — w 
“Wiarusie” powiedziane było, że wyszły 
one z redakcyi “Gaz. Kat.”, to wszystko. 
— Przyp. Red.)

Jeszcze o „Groszu Polskim.“
Gd prezydenta tow. “Grosz Polski” o- 

trzymuje “Zgoda” następujące pismo pod 
datą 30 z. m. “Szanowny Redaktorze: 
Na początku, kiedy dzisiajsze Towarzy
stwo “Grosz Polski” myślało o zorganizo
waniu się i celach, obecnie w życiu już
będących, wysłano jednego z organizato
rów z prośbą i zapytaniem do p. M. Kowa-1 
lewskiego, właś. sali zabaw, czy można i 
odbywać posiedzenia nasze w jego sali, — 
p. M. Kowal, dał przychylną odpowiedź 
bez robienia najmniejszych trudności. Od 
Sierpnia do tej pory odbyły się 4 posiedze- 
dzenia, a p. M. Kowalewski, prócz sali, 
dał i światło gazowe darmo. Ceniąc je
go szlachetną pomoc w sprawie narodowej, 
z przyjemnością składam mu za to publi
cznie serdeczne “Bóg zapłać.”

Na każdem posiedzeniu liczba członków 
pomnażała się mniej więcej o 50, w której 
i panie nasze zajmują, jak na początek i po >

oby watel spokojny mógłby popierać. Tam, 
gdzie partyą robotniczą kieruje ręka anar
chizmu, polacy nie mogą i nie powinni się 
mięszać. Przedewszystkiem ludzi godnych 
zaufania, wszędzie i zawsze, szukać winni-
śmy.

Osobiste.
“Lewiston Weekly Journal”, wychodzą

cy w Stanie Maine, zamieszcza nader po
chlebną wzmiankę o rodaku naszym, ob. 
Albercie Ulatowskim. Pan Ulatowski 
pracuje w wielkiej fabryce krzeseł, dla 
której wykonywa wszelkie rysunki. Zdol
ny ten rysownik zyskał sobie słuszny roz
głos między amerykanami.

Młody, ale dobrze całej Polonii znany 
kupiec i przemysłowiec, ob. Józef Mańko
wski, przeniósł się z Alpeny do Detroit, 
gdzie ma zamiar pozostać na stałe.

Jak to rozumieć?
Na liście agentów “Krytyki” widzimy 

kilku członków Związku Narodowego. W 
liczbie tych są nawet nasi delegaci! Za
pytujemy tych panów, czy przypuszczają, 
że im wolno przyczyniać się do szerzenia
pisemka, które pracuje nad zaszczepieniemi panie nasze zajmuje a pu ; r-------------?-----------i------------ j ------------------------i-----------

raz pierwszy biorąc czynny udział, dość I idei anarchizmu i nihilizmu w umysły na- 
t i p _ DfS w I Pannwip ni nnwinnihuzadawalniającą cyfrę. Właśnie ta osta

tnia cyfra spowodowała nas do zmiany sali 
posiedzeń na taką, która będzie miała wej
ście bezpośrednie, dogodniejsze dla dam; 
a taką jest sala p. Tomasza Nalepińskiego, 
róg Noble i Chapin ulicy, którą właściciel 
oddał nam na tych samych warunkach, jak
pierwszy.

Pierwsze posiedzenie “Gr. Pol.” w sali 
?. Nalepińskiego, odbędzie się dnia 7go 
Listopada, r. b. w niedzielę wieczór o 
godzinie 7ej, na które zapraszam nietylko 
wszystkich członków, ale i jak najliczniej
sze grono gości.

Sala będzie otwarta i wstęp dozwolony 
każdemu i każdej polce, t. j. nawet nie- 
członkowie mogą być obecni przy wszy
stkich obradach. (Bez zabierania głosu.)

Ponieważ życzeniu pań zadość uczynio
no i na wyżej oznaczonem zebraniu będą 
ważniejsze obrady na porządku, spodzie
wam się więc, że każdy prawy syn i córa 
Polski stawi się i chętnie przyłoży cegiełkę 
swoję lOcio centową do budowy tego, co 
zaważy z czasem więcej, niż wszelkie mu- 
ry cytadeli. Z szacttnkiem, Teofil Stan, pr.”

Podziękowanie.
Za sumę 250 doi., które mi zostały od 

Rządu Centralnego w Bay City, jako po
śmiertne po mojej żonie punktualnie wy
płacone, czuję się w obowiązku wszystkim 
Braciom Związkowym złożyć serdeczne 
podziękowanie, za udzieloną mi pomoc, i 
żvczę wszystkim polakom, aby do Związku 
przystąpili, ponieważ to jedyny sposób za
bezpieczenia przyszłości wdowom i siero
tom. Teefil Kwiatkowski, Newark, N. J.

“Legien Polski.”
“Wiarus” donosi, że na zebraniu ocho-

szych rodaków?! Panowie ci powinniby
czuć się w obowiązku do zastosowania się 
do przepisów konstytucyi związkowej. —

Podsłuchane.
— Powiedz mi, co to znaczy, że “nówo- 

mianowany” redaktor tyle pisze i “gada”.
— Widzisz, on urządza wyprzedaż swego 

talentu.
— Jak to mam rozumieć?
— Bardzo naturalnie: wiesz przecież, że 

w Ameryce nie żartują z anarchistami: ten 
“nowomianowany” krytyk chce spieniężyć 
swój rozum (?), zanim go.... powieszą.

Szczęśliwe odkrycie kapitano.

Pan Coleman kapitan okrętu Wey- 
month, kursującego pomiędzy Atlantic 
City a Nowym Yorkiem, miał tak gwał
towny kaszel, że nie mógł spad: Wtedy 
namówiono go, by spróbował Dr. Kinga 
nowego wynalazeka przeciwko suchotom. 
Natychmiast sprawił mu on nietylko 
ulgę, ale wygoił także chore piersi. 
Również jego dzieci chorowały na tę 
samą dolegliwość, a jedno zażycie wy
leczyło je szczęśliwie. Dr. Kinga nowy 
wynalzek jest dzisiaj głównem lekarstwem 
w domu na okręcie p. Coleman. Bute
leczki na próbę dają za darmo w aptece 
Bracia Drakę.

Śmiały napad.
W zeszłym tygodniu napadnięto na wa

gon “Adams Express Co.” i dopuszczono 
się kradzieży z niesłychaną śmiałością. 
Skradzione pieniądze przechodzą sumę 
120.000 dolarów. Dotychczas sprawcy nietników do tworzącego się wojska w Wino- ■ 120.000 dolarów. Dotychczas sprawcy nie 

nie, młodej kompanii nadano nazwę “Le- ujęto jeszcze; zarząd kolejowy utrzymuje, 
gion Polski”. Na przyszłych posiedzę- j że jest na drodze, prowadzącej do ujęcia 
niąch obradować będą nad planem ćwiczeń, złoczyńcy. Chodzą pogłoski, jakoby w 
Wierzymy że “Legion” rozwijać się i kradzieży tej wziął udział ktoś, należący 
pracować szczerze będzie dla chwały imię- do składu urzędników “Adams” kompanii, 
nia polskiego w Ameryce. ■ Jestto rzeczą bardzo możliwa.

wyszła na ulic$“Mikołajka'’, starzec siedział na 
zwykłem miejscu w bramie, pocichu szepcząc pa
cierze. ' , .

— Niech będzie pochwalony! — nieśmiało 
zagadnęła kobieta,

— Na wieki wieków — odparł stary — a to 
wy, Jagna?

— A no, ja... przyszłam was, dziadku, o 
paciorek poprosić — wyznała Jagna, kładąc tro 
jaka "w drewnianą czarkę, przy starym na ziemi 
stojącą.

— Tak? a o co to Pana Boga prosisz, dziew
czyno?

— Ej! już ja nie dziewczyna; dziadku, nie. . 
Ale Pan Bóg litościwy nad biednemi.. Zmówcie 
oto paciorek na intencję, żeby mi się chłopak 
chował zdrowo.

— To chłopca Bóg ci dał, Jagno? i 'dzię
kuj że Mu, matkc, podziękuj... A ni ci go 
Pan Bóg chowa i Matka Najświętsza, nie aj ro
śnie Bogu na chwałę, ludziom na pożytek, a i 
'tobie rodzicielce na pociechę.. Niech go świę
ta ziemia nosi do późnej starości! O! chłopiec!..

I zadumał się stary na długą chwilę, jakby 
rozmyślając nad tern- jaki to “pożytek” może 
być z chłopca; a potem przeżegnawszy się pobo
żnie, wzniósł w górę zagasłe oczy ręce ku niebu 
wyciągnął i czystym, donośnym głosem zawiódł 
pieśń radosnego dziękczynienia. . .

“Czego chcesz od nas, Panie, za twe hojne 
dary?”

Czy istotnie Wicek takim był “darem” dla 
matki? Niewiadomo.. nie z jej jedna winy 
został kaleką, przynajmniej ona rozmyślnie nie 
zrobiła nic takiego, co o kalectwo przyprawie go 
mogło. Owszem tkliwą i dbałą o dziecię 
była matką. Nieraz wiadra z nosidłem rzuciwszy 
w progu, cala jeszcze deszczem zmoczona lub

zimnym wiatrem przejęta, biegła do dziecka i kar
miła je mlekiem zlodowaciałej piersi, byle tylko 
głodu nie zaznało niebożę. Nieraz krzykiem, 
dziecka ze snu zbudzona, brała je na ręce i po 
całym dniu pracy, calemi godzinami niosła je w ■ 
nocy po ciasnej, piwniczej izdebce, ostrożnie omi
jając porozstawiane na środku sprzęty. Odcho
dząc, nigdy nie zaniedbała polecić Wicka opiece 
dziewczynek praczki, które nianczyły go z dobrą 
wolą o wiele od zręczności większą; wracając, u- 
śmiechała się już do dziecka zdaleka i serde
cznym uściskiem tuliła malca do piersi.

Syty często, zawsze ubrany, Wicek miał rok 
już blisko i dźwigać się już próbował na nóżki, 
gdy nagle z przerażeniem spostrzegła Jagna, że 
dziecko, które dotąd na obu nóżkach stawało, 
teraz jednę unosi i zdaje się nie módz oprzeć na 
niej bez bólu. Natychmiast pobiegła z Wickiem 
do lekarza: obejrzał, zapytywał o różne szczegóły, 
tyczące się do urodzenia dziecka, trybu życia 
matki, mieszkania i pożywienia obojga; potem 
mówił coś o braku powietrza, o skrofułach, o 
zmiękczeniu kości, zapisał lekarstwo i wcieranie, 
ale to wszystko niewiele pomogło. Dziecię ro
sło zdrowe niby, wesołe, zwinne, ruchliwe: poję
tne, ale nóżka coraz się więcej kurczyła. Wy
schła, bezwładna, znacznie od drugiej mniejsza 
i krótsza, skazywała chłopczyka na nieuleczalne 
kalectwo^ które, odejmując ubogiemu możność 
pracy, skazuje go tern samem na nędzę i ponie
wierkę żebractwa.

Ach! tak.... nie było już na to rady! 
Wicek był kaleką i takim już musiał pozostać. 
Bozmyślając nad jego dolą, nieraz gorzko płaka
ła Jagna, ale on sam bynajmniej się tern smucić 
nie zdawał. Wędrówkę życia, którą tyle prze
szkód utrącić mu miało, zaczął rezolutnie od wę- 
krówki po rodzinnej izbie, czołgając się po wil
gotnej, grzybami porastającej podłodze.

Pożary.**
W Cleveland, Ohio, pożar zniszczył 

wspaniały budynek, w którym się mieściła 
szkoła wyższa. Budynek był zupełnie 
nowy, bo zaledwie przed rokiem ukończo
ny i kosztował przeszłe 200.000 dolarów. 
Szkoła ta była wzniesiona z zapisu jedne
go z miejscowych milionerów, znanego 
filantropa — Leonarda Case.

W miasteczku Pocehontas, Va., ogień 
27 z. m. zniszczył 16 domów, dwa hotele. 
Parę osób w czasie pożaru życie straciło; 
gdyby nie ulewny deszcz, całe miasto sta
łoby się pastwą ognia.

W Eau Claire, Wis., piorun uderzył w 
kościół luterski, który zupełnie został 
zniszczony.

Cała rodzina farmerska, złożona z 8miu 
członków, stała się pastwą ognia podczas 
pożaru, który objął dom pod miasteczkiem 
Fiat Lick, w stanie Kentucky.

Panna Cleveland.
Wiadomo, że siostra prezydenta oddaje 

się pracom literackim, które zjednały jej 
pewien rozgłos. Praca ta podobno źle 
oddziaływa na zdrowie panny Cleveland, 
której lekarze zalecają wyjazd do Europy, 
mianowicie do południowej Fracyi. Panna 
C. wyjedzie, prawdopodobnie, jeszcze w 
bieżącym miesiącu. Ugoda, która miała 
stanąć między panną C., a właścicielem 
jednego z pism chicagoskich, zdaje się, do 
skutku nie przyjdzie.

Bankructwa.
Jeden z największych składów ubiorów 

w Cincinnati zbankrutował w ześzłym ty
godniu. Długi firmy, które ostatecznie 
nie są jeszcze znane, są bardzo znaczne.

Ogromna firma, znana w całej Ameryce, 
A. S. Gage and Co., która przed kilku 
dniami zbankrutowała, ma podobno na 
nowo rozpocząć swoje interesy. Kredytorzy 
mają otrzymać 45 procent należytości.

Zabójstwo.
W Diron, Illinois, niejaki Denny, w 

przystępstwie pomięszania zmysłów, ude
rzeniem siekiery zabił własną żonę.

Nieszczęście.
W Chattanoga, Tenn., Thomas BcBride,

superintendent mostów kolei żelaznej, zo
stał zabity lokomotywą, w chwili kiedy był 
zajęty inspekcyą szyn.

Ciężkie czasy.
William K. Yanderbilt, przybywszy do 

Cleveland, nie wziął z dworca kolei żela
znej doróżki do hotelu, ale pieszo powę
drował, sam dźwigając dość ciężki tłumok. 
Czyżby tak ciężkie miały nastać czasy na
wet dla milionerów, którzy do tego sto
pnia w wydatkach oszczędzać się muszą?! 
Cóż wtedy nas, biedaków, czeka?....

Byłby wisiał.
Wilhelm Smith, który okradł i pobił 

dwie panie, mieszkające w Chicago, za
ledwie zdołał ujść doraźnej sprawiedli
wości, “lynch’u”. Kiedy policya przypro
wadziła Smith’a do owych kobiet, by te 
sprawdziły tożsamość osoby, około 20 ludzi 
usiłowało wyrwać złoczyńcę z rąk policyi. 
Dzięki tylko użyciu pałek, policya zdołała 
wymknąć się ze Smitn’em,którego osadzono 
w więzieniu po wiato wem.

nie 
dra

Pani Marya Meyer w Syracuse, N. Y.,
może się dość nachwalić skuteczności 
Aug. Koeniga hamburskich kropli.

Głos Robotnika.

któreMoglibyśmy wiele listów ogłosić, 
przekonałyby ogół, do jakiego stopnia na
ród nasz oburzony jest na “Krytykę”, któ
ra w ostatnich czasach z całą bezczelnością

:palty zapełniać wyjątkami 
mów moskiewskiego mhilisty i innych je
mu podobnych agitatorów. Podamy tu 
jeden list, trzymając się, ile możności,

zaczęła swe szi

tekstu:
“Szanowny Redaktorze! Proszę ja u- 

mieścić tych parę słów w łamach “Zgody”, 
bo masz pan słuszność, że karcisz nowego 
zbrodniarza (wyraz ten nie jest za ostry — 
przyp. Red.); a tym zbrodniarzem jest re
daktor Krytyki, p. Kruszka. Proszę się 
tylko przypatrzeć: jaki pan, taki kram, 
jaki redaktor, taka gazeta. Oto Kruszka 
mówi, że księża to tylko pieniądze wyłu- 
czają; a ja ci powiem, p. Krusżko, ty.. .. 
jakiś (wypuszczam wyraz właściwy, ale 
zbyt dosadny — przyp- Red.) i mówię ci 
to, jako prawdziwy polak, że zanim ty o 
“Krytyce” śniłeś, myśmy utrzymywali ko
ścioły, i zgoda zawsze między nami 
była. Ty ze swoją “Krytyką” chcesz się 
między nas wśliznąć jak wąż, ale to ci się 
nie uda; bo my kościoły zawsze utrzymy
wać będziemy, a księży chcemy szanować. 
Bo powiedz mi, kto nam księży zastąpi, 
chyba nie R... .ski, który tylko wstyd i 
hańbę na nasze imię rzuca wśród inowier- 
ców. A kto jest ten R.. . .ski, albo Bon- 
cel?! Ja nie mówię nic naprzeciw partyi 
robotniczej, bo ja sam do niej należę i na 

| kawałek chleba ciężko - pracować muszę.

-MKROEGER ♦ BROTHERS $ C0>
WIELKA WYPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH TOWARÓW!
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KOMPANJA BRACI KROEGER
871 1 878 Grrove ulloy

Milwaukee isconsin

200 kawałków dubeltowo-złożonych na wpół wełnianych Kaszemirów po 
12 centów jard.

100 kawałków dubeltowo-złożonych, ciężka materya na ubranie po 13c. jard, 
gdzieindziej sprzedawane po 15 centów jard.

DO FARMERÓW.
Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x86

Wtedy kiedy wy w “Krytyce” księży szka
lujecie, to ten Boncel w ręce klapie, jak 
gdyby wróble z prosa chciał wyganiać. 
Więc to na to mamy tę “Krytykę”, aby 
księży szkalowała, a lutrów chwaliła?! A 
wiecie dla czego “Krytyka” to robi? bo 
lutrzy dobrze przed wyborami płacą, a 
potem będą nas nazywali “głupie polaki”. 
Ja sam będę popierał partyę robotniczą, 
ale nic przeciw kościołowi nigdy nie będę 
mówił i nikomu na to nie zezwolę.

Pamiętajcie polacy, że ciężki rachunek 
przyjdzie się zdać Kruszce za te bluźnier-
stwa: wszak mnie jeden niemiec mówił, że 
go lubi za to, że on księży szkaluje! 
Wstydź się, panie Kruszko, że ja głupi 
(szanowny korespondent jest “mądry>'‘ — 
przyp. Red.) muszę cię pouczać, ale ja ci 
za “Krytykę” i twoją mądrość (?) iuż po
dziękowałem. “.Zgoda” jest i będzie mo
ją gazetą: niech żyje nasza'“Zgoda!” Je
den z robotników> przyjaciół Zgody J

Je-

Wiadomości Miejscowe.
Milwaukee, dnia 2go Listopada.

W ostatnich kilku dniach partya, popie
rająca tykiet robotniczy, a tern samem kan
dydata do kongresu, Henryka Smith’a, 
człowieka znanego z najgorszych stron, u- 
rządziła parę mityngów, na których parę 
setek obałamuconych polaków przyklaski
wało mowom, które bezcześciły wiarę i 
narodowość naszę. Mówcami na mityn
gach tych byli agitatorzy niemieccy i mo
skiewscy. Grotkau, Schilling i Parysso 
'narwany nihilista), który bądź co bądź 
postanowił stać się “głośnym”. Z pola
ków przemawiali Rudziński i Boncel. 
“Polacy” ci silili się, każdem słowem, aby 
prawi i dobrze myślący polacy ich zniena
widzili. I to im się w zupełności udało. 
Partya ta sama parę razy zapobiegała od
byciu się mityngów rodaków, którzy,stojąc 
mocno przy wierze i narodowości, popiera
ją ludzi uczciwych. Zwolennicy Smith’a 
et consertes w wypadkach tych podburzali 
lud do zachowania się, które skompromito
wało ostatecznie imię polskie w Ameryce. 
Zachowanie się tych obywateli przekonało 
nas, że jest między nami garstka, którą 
amerykanie “ludożercami”, hordą”, “mo- 
tłochem” nie bezzasadnie nazywają. Ks. 
Górski na kazaniu, mianem w zeszłą nie
dzielę, wypowiedział tylko nagą prawdę — 
słowa ostre, ale nie za ostre. “Krytyce”, 
a nadewszystko jej “redaktorowi”, które 
żadne inne pismo nawet za “roznosiciela” 
by nie przyjęło, mamy do zawdzięczenia, 
że nas znowu gazety amerykańskie po ca
łej Ameryce z błotem mięszają. Krytyka, 
rozumie, swoje zadanie!! Jeżeli to pisem
ko kiedyś darło się w niebogłosy, że je 
“zdusić” pragną — to teraz niech wie, że 
“zduszenie” tego piśmidła anarchistyczne
go powitałyby wszystkie dobrze myślące 
umysły polskie z niekłamaną radością.

Punktem, do którego stale dążył, była ścia
na naprzeciw okna; tam siadał, plecami opierał 
się o łóżko sparaliżowanej i wlepiał oczy w o- 
kienko, wysoko pod sklepionym sufitem podziemia 
umieszczone. Nic przez nie widzieć nie mógł, 
prócz migających się nóg przechodniów, bo okno 
równe było z poziomom ulicy; patrzył jednak, po 
całych godzinach uważnem, widzącem okiem wpa
trywał się - • w c0? chyba w zmienny koloryt o- 
świetlenia, które z ulicy w mroczną głąb izdebki 
wpadało.

Gdy dzień był jasny, słoneczny, gdy z bez
chmurnego nieba lały się złotego światła potoki, 
wtedy promienie jego odbite od ścian przeciwle
głych domów, dawały tu znać o sobie gorąco-żół- 
tym odblaskiem, który twarz chorej staruszki kra
sił pozorami rumieńca i w czarnych oczach dzie
cka dwóch gwiazd ognie rozpalał.

A gdy dzień słotny był i chmurny, co go
rzej, gdy na ulicy śnieg grubą leżał warstwą, 
wtedy izdebka zamieniała w ciemnicę grobową, 
w której martwym tylko tu i owdzie migotały 
połyskiem złote światłokręgi, świętych głowy na 
obrazkach wieńczące. Obrazki te stanowiły wte
dy jedyną pociechę i najmilszą zabawkę Wicka; 
matka zdejmowała mu je ze ściany, a on pełzł z 
niemi pod okno i plecyma do światła obrócony, 
podnosząc je do wysokości oczu, przyglądał im 
się bacznie, długo zbliżał je do siebie, oddalał i 
najczęściej z obrazkiem w ręku.. usypiał. Wie
czorami znowu, cieplutko w łóżku matki otulo- 
uy> wpatrywał się Wicek w ogień rozniecony na 
kominku, służącym za kuchnię. Płomień migotał, 
przygasał i znowu żywem buchał światłem, cza
sem złotym iskier sypnął deszczem, czasem błę
kitnym zatańczył ognikiem, czasem żaru czerwo
ną spłonął łuną, chłopię patrzyło.... patrzyło., 
dopóki mu sen zapatrzonych ocząt nie skleił. 
Znał więc ciemność, półświatło i mroki, znał kró

Skrzynka do Listów

Przyjaciółce “Zgody” z Michigan. — 
Dzielnie — żałujemy tylko, że mówisz Pa
ni o ogóle, a rzeczy tak źle znów nie stoją. 
Dziękujemy.

■ Panu Ir. Postaramy się.
Panu A. i K. Może.... spytać się nie 

zawadzi.
Korespondentowi z Pittsburga. Przy

szło już po zamknięciu łam “Zgody.” Dzię
ki.

Odmłodziło ją.
Pani Phoebe Chesley z Peterson, Clay 

Co. Iowa, powiada co następuje, a za 
prawdziwość słów ręczą wszyscy mie
szkańcy tego miaszteczka; Mam lat 73 
i cierpiałam przez długie lata na wątro
bę i na sparaliżowanie, tak, że nie mo
głam się sama ubierać. Dziś jestem 
wolną od boleści i niemocy i wszelkie 
roboty około domu sama czynię. Win- 
nam to jedynie elekrycznym “Bitters”, 
które mię odmłodziły i sprawiły, że 
niemam ani choroby ani bólu. Spró
bujcie jednę butelkę, która kosztuje 50 
centów w aptece Braci Drakę.

TEATR AMATORSKI 
Towarzystwa “Jana Ulgo Sobieskiego” w Chicago, 

odbędzie się
w Niedzielę, dnia 7go Listopada, y86, •

w hali na rogu Centre Avenue i 48ej ulicy.
Odegrane będzie:

Sobieski pod Wiedniem.
Tragedya w 5ciu aktach, przez K. K.

Początek o godzinie 8ej wieczorem.
Kasa otwarta o godz. 7ej wieczorem.

Cena Biletu 35c., dzieci niżej lat 12tu 15c.

Biletów dostać można u: Ob. M. Wle- 
klińskiego, 139 Canalport Ave.; ob. K. Ol
szewskiego, 2866 Archer Ave. i przy kasie. 
Po skończonem przedstawieniu Bal!

Do licznego współudziału zaprasza jak 
najuprzejmiej Rodaków Komitet.

$5oo Nagrody
za każdy wypadek

Chronicznego Kaszlu, Chrypki 1 
Ast limy, który nie wykuruje

McMi!Ien’a lekarstwo od kaszlu. Cena 25c. 150c.
NA SPRZEDAŻ W APTEKACH:

J. W. S. Tomkiewicza, na rogu 3ciej Ave. i Mitchell St. 
Kinths, 608 Mitchell Street.
Oscar Guenderoth, 649 2nd Avenue.
Szarzynski Bros., 410 Mitchell Street.
E. Krembs, 508 Ist Avenne na rogu Railroad St., oraz we 
wszystkich aptekach. Wielkie butelki wysełamy w każde 
miejsce Stanów Zjednoczonych, po otrzymaniu 50 centów. 
Przesyłka darmo. Adres:

34v5x86
The McMillen Cough Oordial Co.,

379 East Water St., Milwaukee, Wia.

sprzedaż.
Dom z lotą, piękny narożnik, zdatny do bis- 

nesu jest pod korzystnemu warunkami na sprze 
daż. O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można u

I. Wendzińskiego.
422 Mitchell Str.

Przeciwko Chorobom Krwi 
Wątroby i Żołądka

bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we węzy- kich aptekach . 
Za 5 dolarów rozsyła się 12 butelek bez jakichkolwiek in
nych kosztów dla kupująeego.

7y ROCZNY BAL
Towarzystwa “Związku Narodowego Pol 

skiego w Filadelfii.”
odbędzie się d. 16 Listopada, o godz. 8 wiecz.

JUNGER MAENNĘRCHOR HAI^, na rogu 6 i Wein ulic;
Cena Biletą SOc.

O liczny współudział zaprasza najuprzej
miej wszystkich rodaków Komitet.

Bal rozpocznie się polonezem, zakończy 
mazurem.

BrIjsttHIsE 
przeciwko wszelkim chorobom 

PIERSI, PŁUC I GARDŁA 
tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła eią bez innych kosztów. Prosimy adresować:

\ The Charles A. Vogeler Co.,
Bai.timohk, Maryland

tkotrwałe blaski ognia, ale słońca prawdziwego, 
tego słoń3a, od którego rumienią się buziaki, a 
blakńą włosięta wiejskich dzieci, nigdy nie widy
wał Wicek. Gdzież je miał widzieć? Słońce rza
dko zagląda w posępne te nory, kędy w nędzy 
i upodleniu legną się istoty, kształtem tylko, a 
często, niestety! i zbrodniami ludzi przypominają
ce. Cóżby ono tam robiło? nie jemu, nie jemu 
tam bywać. Jemu tylko budzić życie w przyro
dzie, ogniem swym twórcze w niej siły rozniecać, 
ruń z łanów zbożowych, a z ptaszęcych gardzioł- 
ków miłosne wydobywać trele; jemu w szronu 
brylantach migotać, w gąszcz borów ogniste mio
tać strzały, w głębin wodnych przeglądać się*lo- 
ni, albo złocić paryjskich marmurów białość i sta
rych wieżyc wierzchołki codzień witać i żegnać 
pocałunkiem. Dobroczynne, życiodawcze, zwycię
skie, cóżby ono jednak pomogło w smutnem le
gowisku nędzarzy? Tam tylko słońcu miłosier
dzia stałym być gościem należy, bo ono tylko je
dno ma taką wszechmoc zbawczą, że ciemnice po
znosić, ciemności rozproszyć, a trzodę bydląt na 
gromadę ludzi wyświęcić potrafi.

W zaduchu podziemia blado jakoś wygląda
ła dziecina, to też gdy tylko nastawała wiosna, 
Mikołajka mawiała do dziewczynek praczki:

— Dziewczęta, a weźcie-no mi trochę dzie
ciaka na słońce!.

Dziewczynki wynosiły wtedy Wicka na uli
cę, sadzały pod murem kamienicy, o on z głó
wką w tył przechyloną, z nawpół przymrużonemi 
oczyma, przyglądał się domom, przechodniom, 
zwierzętom lub mknącym po niebie chmurom, z 
tą samą natężoną uwagą, z jaką w domu przy
glądał się otaczającym go przedmiotom. Nic nie 
uszło jego wzroku: znał każdy załom duchu, ka
żde okienko na facjatce, wiedział gdzie szukać 
spojrzeniem kamiennych lwów w narożnej kamie
nicy na gzemsie pierwszego piętra usadowionych,

wiedział, o której godzinie słońce rzuci blask po
żegnalny na złotego koguta, stojącego na szczy
cie wieży i w których oknach najczerwieńszą plo
nie łuną. Gotów był siedzieć tak godzinami ca- 
łemi, zapatrzony, cały we wzroku tonący i wte
dy tylko z miejsca na miejsce się przenosił, gdy 
się do woli już napatrzył temu, co mu się w da
nej chwili najgodniejszem uwagi wydawało.

Wycieczki te swoje lubił nad wszystko. Gdy 
podrósł już trochę i o własnej mocy mógł się na 
schody wydrapać, nie usiedział w izdebce i chwi
li, rwąc się z niej na ulicę, ledwo oczy otworzył 
rano. Zazwyczaj kierował się na prawo w stro
nę rynku, gdzie widok miał szerszy i bardziej u- 
rozmaicony niż ten, jakim rodzinna uliczka oczy 
jego napaść mogła; ale musiało go trawić pra
gnienie nowych widoków, bo niebawem rynek 
wystarczać mu przestał.

Pewnego więc razu zebrał się na odwagę i 
zamiast na prawo, posunął w lewo, w spadzistą 
ową uliczkę, która się bramą kończyła. Aź tam 
przypełzszy zatrzymał się zdumiony: w ostrołuko- 
wem sklepieniu bramy, jak w ramę gotycką uję
ty, ukazał mu się świat jakiś, o którym dotąd 
wyobrażenia nie miał—szeroki, przestronny, bez
miarem błękitów niebieskich nakryty, blaskami 
słońca wyzłocony, zasłany kobiercem zieleni, na 
którym drżące cienie akacjowych .listków delika
tny, a co chwila inny tworzyły rysunek, świat 
dalekim tłem krajobrazu zamknięty., cudownie, 
czarodziejsko piękny!

Wickowi dech prawie w piersi zaparło. Nie
ruchomy, z oczyma szeroko otwartemi7 zdawał 
się pożerać wzrokiem nowy dla siebie widok.

— A kto tam?—zapytał stary dziad, który 
oddawna słyszał, że coś sunęło po chodniku i 
dziwił się, dlaczego tak nagle ucichło — kogo tu 
Bóg przywiódł?

(Ciąg dalszy nastąpi)



Niemców Bismark w mocy ma
A przed Francyą mores zna;

Imię polskie lubi tak, 
Kiejby ukrop biedny rak.

Ej, kanclerzu, przyjdzie cz-aS
Sądu Boga i na was. — 

Coraz bar Iziej ty się ka], 
Licz i dalej na twą stal.

Hyż się zmieni; wtenczas. .. .CO?. .
Od rozbicia wstrzymać kto?. .

Żywioł dziki połknie łup:
Pójdzie na dno i twój trup.—

Ypsylanti nowy gdzie,
Ewangelie (!) podrze twe.

Już się nie zda na nic znój, 
4uż twój z nami krótki bój.

Elektora gubisz ty,
Y zatruwasz jemu sny;

Pięknv z ciebie prawa stróż!
Zywyś jeszcze.... a trup już.

Orzeł, pogoń, (przeć znasz ich), .
Hultajstw mają dosyć twych;

Lągiow twoja już na nic,
Czecheł patrzy z twoich lic;

Szybko zgaśnie słońce twe, 
Egzekutor zrobi swe:

Kwaterunek on da ci;
(Ino nie marszcz tak twych brwi!) 

A jak stoi tam twój plan,
Nam wróżący krocie ran?. .

Józef Kropiwnicki.

jawnej niezgodzie 17,345;
jących w niezgodzie ukrytej 13,273; mał
żeństw obojętnych wzajemnie dla siebie 
110,487; małżeństw, uchodzących za szczę
śliwe 6,350; małżeństw, będących prawie 
szczęśliwemi 274 i nakoniec istotnie szczę
śliwych małżeństw.. . 26.

Przywin^an*e do życia.
Jak bardzo człowiek przywiązanym jest 

do mizernej doli swej na ziemi, dowodzi 
fakt, jaki się zdarzył niedawno w Jassach, 
Zmarła tam niejaka Helena Suigi Bassa, 
kobieta, licząca lat 120. Ostatnie jej słowa 
były: “Ach, gdyby mi Bóg dozwolił 
jeszcze jeden jedyny rok życia! Nieli- 
tościwe losy nie wysłuchały jednak tej 
prośby.

Złote Ziarna.

Uzupełniwszy drukarnnię

TTnr
PRZEZ

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak 1 wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
_ - WYKONUJEMY ---------

Wiele Tysięcy Akrów
NAJWYBORNIEJSZEJ

ZIEMI NA FARMY
na sprzeda

tanio i na łatwe wypłaty, 
w środkowej części 

Stanu Wisconoin.
Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam 
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się

ka-

IGNACY LECHERT,
OHO Uilicaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Wielki Skład Ubiorów Mezkich.
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

Jedyna prosta linja parowców
pocztowych pomiędzy Nowym Yor- 

i Hamburgiemkiem

Rozmaitości
Nowoczesna Japonia.

Cywilizacja europejska coraz większe 
prawa obywatelstwa zyskuje w Japonii, 
nietylko w kierunku urządzeń politycznych 
i systemu wychowawczego, lecz i pod 
względem stosunków towarzyskich. W 
ubiorze mieszkańców “yakeelandu” dale
kiego wschodu zaszedł nawet zupełny 
przewrót. YVszyscy urzędnicy i lepsza 
klasa ludności ubierają się obecnie po euro
pejsku, a malowniczy strój japoński daje 
się tylko spostrzegać u klas niższych. Ko
biety lepszego stanu noszą wprawdzie 
jeszcze dawniejsze luźne szaty, ale na bale 
przywdziewają wyłącznie europejskie stro
je balewe. Małżonki ministrów pierw
sze zaniechały czernienia zębów i 
golenia brwi i wnet znalazły liczne naśla- 
dow-nieźki. Uniwersytet w stolicy Japonii 
nie ustępuje w niczem wszechnicom ame
rykańskim: na katedry nauk ścisłych i me
dycyny powołani zostali profesorowie nie
mieccy, na katedry literatury zaś Anglicy 
i Amerykanie. Przed niedawnym czasem 
jednak miejsce kilku profesorów cudzo
ziemców zajęli kształceni w europejskich 
uniwersytetach japończycy We wszy
stkich większych miastach państwo utrzy
muje własnym kosztem szkoły gminne, a 
chodzenie do nich jest od pewnego ozna
czonego dla dzieci wieku obowiązkowe. 
W Tokio istnieją dwie wielkie szkoły pra
wa; w jednej z nich wykłady odbywają się 
w języku angielskim, w drugiej zaś we 
francuskim. Nadto miasto powyższe po
siada szkołę inżynierską i bibliotekę, obej
mującą 2000 tomów.

Wojna je«t niemożliwa.
Pod takim tytułem paryski “Figaro” 

zamieszcza artykuł, w którym zdaje spra
wę z doświadczeń, czynionych z zupełnem 
powodzeniem 28 z. m. z nowowynalezio- 
nemi pociskami wobec ministra wojny i 
dziesięciu deputowanych. Oddawna już 
generał Boulanger baczną zwracał uwagę 
na wyrób granatów zadziwiającej siły. 
Niestety, drogo to kosztuje. Potrzebna 
na to była suma 25 milionów franków, 
która mogła być udzielona tylko przez 
Izbę. Ponieważ naturalną jest rzeczą, 
ażeby ludzie, od których żąda się pie
niędzy, wiedzieli przynajmniej, na co te 
pieniądze mają być użyte, minister wojny 
zaprosił członków komisyi budżetowej do 
asystowania przy stanowczych doświadcze
niach. Doświadczenia te odbyto w Cha- 
vignon. Minister wojny przybył tam w 
towarzystwie kilkunastu osób kompeten
tnych. Szkoła artyleryi w Fere przedsta
wiła przybyłym granat i strzelbę. Strzelba 
jest nadzwyczaj lekka. Główną zaletę jej 
stanowi to, że nadaje pociskowi taką siłę, 
iż nie robi łuku zakreślonego zazwyczaj

_Wspomnienia dziejowe, jako błysk 
wice rozświecają ducha. A. Baranowska-

__ Tylko wtedy masz prawo skarżyć się 
na los, jeżeliś zasłużył na lepszy. I. Fe
dorowicz.

— Kobiety twierdzą, że niemasz okru
tniejszego stanu, jak połączenie sprzecz
nych pierwiastków: nie masz męki, jak 
kochać to, co się nienawidzi i nienawidzieć, 
co się kocha. I. Przecławski.

— Wszystko, co żyje, musi zginąć — a 
ginie na to, aby §wą śmiercią dać życie 
swemu następcy. Z. Kaczkowski.

— Serce kobiety, to niby tajemnicza 
lutnia, z której tylko dłoń artysty niebiań
skie wydobywa tony. Z. Motorowa.

— Prawda obłoków sięga, J. Kocha
nowski.

— Ptakiem przez młodość człowiek prze
leci, przez życie idzie oraczem. W. Pol.

— Prawdziwem szczęściem ducha jest 
dobre sumienie. T. Bończa.

— Z jednej i z drugiej omyłki spostrze
żonej, nie sądź o poczciwości człowieka, bo 
nie masz żadnego człowieka bez wad. I. 
Włodek.

— Geniusz nie zna co sposobność; on 
sobie stwarza pole działania. Wyrzekanie 
na brak sposobności jest ukrywaniem wła
snej niemocy. I. Kromer.

— Tęsknota za krajem to ma w sobie 
najokropniejszego, że jej ani wyśpiewać, 
ani wypłakać nie można — nic jej ulgi 
przynieść nie może. K. Baliński.

zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO,
----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH 
pod każdym względem zadowolnimy. 

ZARZĄD “ZGODY.” 

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Johnson, Rletbrock and Halsey, 
1O1 Wisconsin 6treet, 

MILWAUKEE, WIS.

KARTY OKRĘTOWE
BACZNOŚĆ!!

Nadzwyczajna sposobność!

Scena Małżeńska.
to— Ach ty pi jusie! zobaczysz, że za 

pijaństwo dostaniesz się do piekła.
— Wiesz co! to ja przestanę pić, bo nie 

chcę się w piekle spotkać z tobą
Przy najmie pokoju.

— Mój bracie, ile rocznie ten pokój 
kosztuje?

— Ja tego nie wiem: tam każdy lokator 
zawsze nic nie płaci.

Przegadał się.
— Wiesz pan co? widziałem psy daleko 

mędrsze od swych panów.
— To nic nowego. ... ja sam mam ta

kiego.
W Aptece.

— Jak często mam zażywać to lekarstwo,
panie aptekarzu?

— Trzy razy dziennie, po każdem 
dzeniu.

— Tego uczynić nie mogę.
— A to dla czego?!
— Bo jadam tylko raz na dwa dni.

Sumienny Świadek.
Sędzia. Ile pani ma lat?
Świadek. Dwadzieścia dwa.

je"

Sędzia. Jeżeli mię pamięć nie myli 
przed pięciu laty, kiedy stawałaś pani za 
świadka, mówiłaś, że masz te same lata.

Świadek. Tak jest: ja nie należę 
tych, co dziś tak, jutro inaczej mówią.

do

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój największy skład rodakom
26v5 

86 IGNACY LECHERT,

699 Milwaukee Ave Chicago, III

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heisea 
Milwaukee, jako też
Książki do Nabożeństwa i Powieściowe

(jbfcłpiąkne obrazyfc®
TADEUSZA KOŚCIUSZKI

sprzedaje księgarnia 1 skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 50 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich asrentów. Odbiorcom 
tuzinami daje-się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kość us-zki tak, że 
nabyć ich m żna tylko u mnie, lii 1 m icn a-entów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremeu, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AVER & SON,

26v5x86
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis.

LOTY! LOTY!

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.
Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 

wiemy telefonem.
Recepty przyrządzamy bardzo 

starannie dniem i nocą.
Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 

perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.
Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le

karzy za najlepsze. n5v5x86

SSracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

KRAWIEC MĘZKI 
336 Ghrove ulica. 

MILWAUKEE, WIS.
otworzył obecnie pod powyższym 
swój skład towarów krajowych,

adresem
rajowych, zagrani

cznych i wykonuje ubiory wedle najno
wszej mody na jesień i zimę.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY I

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I* POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min
nesoty.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Cena gruntów tmia i warunki wypłaty lekkie.

się

bardzo tanio
NA SPKZEBAŻ

w pobliżu wielkich fabryk poi-udnitiwej części 
miasta. - Należy się zgtosić do:

HERMAN HAFEMEISTER,
919 róg Kinnickinnicl Lincoln A ve

MILWAUKEE, WIS.

Hurtowny Skład

Win i odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

Podróż tam i napo wrót kosztuje tylko ^10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

o

CHICAGO ILL

DOBRE DZIEDZINY!

Płynąc do Europy i nupowrót praysuje 
w SHKRBUKGU dla Paryża, a z Kuro- 
py w Bawredk Parj **, Southbampton 
Londynu 
llnnibursko - Amerykańska ł*«ro 

wh akcyjna KompaniM*
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Eu

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo, 

wrót w kajucie lub międzypokładzie 
po jak najtańszych cenach

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem - 
Tykiety z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

przez kulę. Możną więc z tej strzelby 
mierzyć prosto do celu. Granat sprawia 
straszliwe spustoszenie, o jakiem nigdy 
wyobraźnia ludzka marzyć nie mogła. Ma 
on metr długości, a u podstawy 22 centy
metry średnicy, zakończenie ma spiczaste. 
Waga jego wynosi 220 funtów. Z po
tężnego moździerza wypuszczono go na 
stary fort, który już do niczego nie miał 
służyć. Usłyszano huk ogromny. Granat 
szpicem swoim uderzył na fort i wrył się 
niby w masło. Kilka sekund wyczeku
jącego milczenia, i nagle ozwał się huk 
straszliwy. Z fortu nic nie pozostało. 
Zwykle granaty pękają w tej samej chwili, 
gdy upadają i sprawiają uszkodzenia tylko 
w częściach budynku, które napotkały w 
chwili wybuchu. Nowy granat działa 
zupełnie inaczej: ryje do gruntu budynki, 
na które go się ciska. Nie odłomki jego 
robią zniszczenie. Pęka na miejscu, roz- 
sypuje się prawie w proch, ale tworzy 
naokoło siebie jakby atmosferę gazu, któ
ry nabrzmiewa z niesłychaną siłą i burzy 
wszystko, co go otacza. Dość jednego gra
natu, aby zburzyć kilkanaście domów. 
Przy użyciu podobnych granatów Paryż 
nie mógłby się trzymać tygodnia, a o

Żona. 
obiad...

Mąż. 
charskiej.

Żona. 
się, bierze

Kłopot.
Nie wiem, co dziś gotować na

Poradź się twojej książki ku-

ma ani słowa.

Ach tam zawsze piszą: bierze 
.... ale o tern, skąd brać, me

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fotograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl.,, Bay City, Mich., 
b. 502.

I

Bióro Rzedli Centralnego 
zfiajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencje do Rządu Cen
tralnego należy adresować.

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

22gi Roczny Bal
Towarzystwa Bratniej Pomocy

“Tadeusza Kościuszko”

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

W asz rodak

Michał Trok,

I. Weńdziński,
Jenerał u a Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer, 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno 
zachodni.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”
Milwaukee, Wis. 3m22

738 W. 18th Str. Chicago, 111

Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 
gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo
darcze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLONII|
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj' 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wo’ne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

Piot

August Cwreulich i Syn
polecaj* Szanownej Publiczności swój

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle uJ 
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

J. Trompczy liski, właściciel
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

Podróż Latem i Zimą,
w każdym kierunku pomiędzy

CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE, 
— k—

ST. PAUL, MINNEAPOLIS IJPO ZACHODZIE 
p zez

- ::WIN:: 
tak 

AM ERYKANSK1CH 
jaKo teź i

CHICAGO,
HILWAIKEE and

St. PAUL.
KompanijR kolei żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoźywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

nnu^y wamy nazwiaka te-
Line” 

względu na połączenie 
f* 8’$ wielkich kolei, co za-
f 4 g iNl Fj dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabelo jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago M i 1 w a u- 
k e e i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadz.ie.
R. MILLER, A.V. H.CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt.

.J. F. TUCKEK, Geo. H. HEAFFORT 
Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI.

Metzu niema co nawet mówić. Nie znamy 
werwnętrznegrrskładu tego granatu. Zdaje 
się, że bawełna strzelaicza niema tu żadne
go udziału, choć skutki, jakie wybuch 
sprawia, są podobne. Granaty te’mogą być 
przewożone bez niebezpieczeństwa. Nie
stety, Niemcy wiedzieli już o tych gra
natach, które przygotowują u nas od kilku 
miesięcy. Nie mogli zrobić zupełnie ta
kiego samego, ale wynaleźli bardzo po
dobny. Generał Boulanger wie dokładnie, 
że mają już w magazynach 175,000 gra
natów nowego wynalazku. Aby dać po
jęcie o wartości wynalazku, dość powie 
dzieć, że 25 miljonów, których żąda, mi
nister, będą asygnowane. Pierwszem 
następstwem doświadczeń, czynionych z 
drugiej strony Renu, będzie potrzeba prze
robienia bez zwłoki, według nowych obli
czeń, wszystkich profilów fortów fran
cuskich. Zdaje się, że już nawet wydane 
zostały rozkazy w tym przedmiocie. Ale 
wynalazek ten będzie miał inne jeszcze’ 
następstwa: Francya i Niemcy panują dziś 
w sferze środków wybuchUWyCh. Który z 
tych dwóch narodów ośmieliłby się przyjąć 
na siebie odpowiedzialność za wojnę, w tak 
straszliwych prowadzoną warunkach? 
Wbrew staremu przysłowiu łacińskiemu 
możemy powiedzieć: Wojna będzie przy 
gotowana, ale nikt nie ośmieli się zakłócić 
pokoju.

odbędzie się w Sobotę, dn. 13 Listopada, rb.

w Sali “łlarmonu |
139 — 145 Essex Street - - - -  New York,
na który wszystkich Rodaków jak naju
przejmiej zaprasza Komitet.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe 
mu petowi, wyrzuto n febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot 
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a j ‘żeli nie, 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za I 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.

I Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
I jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
I mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ
KOWSKIE, itp.

po Jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj
punktualniej i najsumienniej, bo przez 

Isiedmnaście lat praktyki, złożyłam do
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE- 

|LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
| chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło 
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawnn z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka, 
zasłużona w rekomendacyje najnowszej'modj 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności

z zupełnem zadowolnieniem każdego.
4 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAUKESHA.
3 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

8

JÓZEF HELLER

-----  POLECA swój------- 

NAJPRZEDNIEJSZY „SALOON/ 
pomiędzy Polakami w Milwaukee.

POLSKI HOTEL 
Ni, 

LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę i Lager Beer Saloon

342, S 14 i 34(1 4taul. i 445 E Water Str.

Milwaukee Wlsconsin

Zawiadomienia o szczególnych wy
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane ł ędą w 
kolumnach tegoż pisma

u cera
założył nowy skład

MILWAUKEE, FOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA FALLS i EAU CLAIRE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ

BREMLN UND 

NEW-YOKK’ 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.

Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie 

-------- )pomiędzy(--------

Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

SUPERIOR.
_ ■ ■ w I idą także w odwrotnym kierunku.

Vt PAŁACOWE UAGOAFOBIADOWE

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla-
na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.

Eleganckie Pałacowe Krzesła 
na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą. 

Pałacowe Wagony do Spania,

Elder 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
Ti ave

Werra 
Aller

Z Bremeii: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

szanych. najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu. I
* L.JedJna SZYBKA LINIA, połączona wsz^dzie^a Nor- |Zfl8 PrZePraWy pomiędzy BremeU

Naczynia kuchenne, narzędzia Nowym Yorkiem 9 dni.
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za- ______ _ _______  _ _
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty
rolnicze i t. d. można nabyć ^7™^ ---------
po cenach przystępnych. a. a^alŚ,^"**01 JA8 bakkek^6"'

. . . J t Gen i Manager. General PaaseY and Tkt’ Agt.
JSPPrzyjdiźcie i przekonajcie się. Milwaukee, wis.

najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

M. KUCERAJna u VEinVKr/|
470 Mitchell St., Milwaukee, Wis. AU LU 9? OH i.

i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

Oryginalna statystyka.
Oryginalną statystykę zebrał-w chwilach 

wolnych od zajęć, a musiał ich mieć sporo, 
jakiś paryżanin. Obliczył on, że w r. 1885 
uciekło żon 1,132, mężów 2,348; rozwie
dzionych prawnie małżeństw, żyjących w

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawsze pod ręką.

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra
terskiego przyjęcia i skorej usługi.
32v5x86. JÓZEF HELLER.

Folslia H-CGtauraoya 

16 Rivington Str*, 
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy!. Przychodźcie wszy
scy, a znajdziecie polską gościnność.

ADV > .RTISERS 
can lean the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co., 

Newspaper Advortising Bureau,
1O Spruce St., New York. 

$end lOcta. for lOO-Page Pamphlet

zamieszkały. Poleca sie bzan. Publiczności.
a° 10te^ Kouziny w Aptece j 

643 4ta Ayenuef Avenue» ,u“ w d°mu własnym , 
n5v5x8«bOgle^ Wd°W 1 8ier6t PrzePleuJ<ł ł>ezpłatnle.

Przeszło

1.500.000, 
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
Llo du pomiędzy Niemcami a Ameryką.
Pospieszne parowce Północno-Niemiec 

kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wentylacyą, ćWiet’ 
nem Jedzeniem i krótkim czaaA*» 
podróży dają każdemu dobrą spo^.bnoS 
wygodnego i prędkiego pidróio 
wania do lub z Niemiec. 1 IOZ°-

w domu własnym ’ klad°em° 1TW^ud^fgCd^^ po-

Browar 
J. scKłitz i spółka 

------  MA 8W0JE------  | 

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu 

Scott i Reed ulic-

OELRICHS & CO

i 10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent*] No.

*lbo fo New York.
1 agentów w Milwaukee:

Weńdziński, 422 Mitchell ul. 
Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
Eyssen, 527 East Water ul.

ł. sclireiber, róg 4tej i State ul.
Uramer & Co., 365 E. Water ul.

Baumbach, 406 E. Water ul.
Uhas. llolzhauer, 443 lita ul.

B. Huecliting.
& Co., jeneralny agent

2 8 Clark, ul., Chicago, 111.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócr 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię- 
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmAj 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05

zie miała, prócz

przybywa do Sl. Paul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o 5^0 z 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą wła
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ka
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo- 
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
lam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj 
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy
telników do naszych tabeli czasu i w o* 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi' 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na' 
szych agentów biletowych po całych 
Stanuch Zjednoczonych. ’ *

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
sunki budynków podług nainewazej kon«trt 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Minerall Str.
Milwankeef Wis*


